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o kim mówią w Łodzi ? 

P. ANTONI LINDNER, 
zasłużony naczelnik Sokoła łódzkiego 

'Został wybrany ponownie do naczelnictwa 
Okręgowego podczas niedzielnego Ziazdu 

Okręgu łódzkiego. . 

Dziś losowanie Wielkiej 
PremJi Swiątecznej I 

Jutro rozpoczynamy drukowa­
nie listy nagród. 

A zatem dziś fo-rtuna w postaci 2-ch 
sierotek znowu rozstrzygnie komu przy­
Dadną nagrody. 

Stanie się to w obecności zaproszo­
nych specjalnie osób, zaś rezultat zacz­
niemy ogłaszać od jutra. 

Giełda 

Plupwsza Dl'Zedo, wa~sz8wsh8. 
Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

7,88 
38,36 
27,88 

151,82 

Opuga ppzedg. 'DUPSZawSha. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,10 

Tendencja spokojna. 

Plepwsza ppzedDlełda odaRsha. 
Warszawa 
Zloty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

64,30 
64,70 
5,19 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7.90. 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,15-
w płaceniu . 8,12 

Tendencja spokojna. Podaż średnia.. 

B!llflWnlwaienia ~n~ietn nie muina mYilet u ~ła~iUla[ii walnły. 
Nadmiern'e wydatki wtrącą nas znowu w przepaść inflacji. 

"ajwyższy czas, aby się opamiętać! 
TTudności, jak·ie wyłoniły się wosta·· 

tnich dniach w Sejmie podczas dyskusji 
nad budżetem i rozbieżność pO'glądów 
niektórych stronnictw na konioozną re­
dukcję wydatków ,personalnych państwa 
- znalazły szybko odbicie w sytuacji 
walutowej. 

Wczoraj żąda,no za dolara 8.Z{) zt., 
przyczem odczuwać się dawał brak ma­
ter.iatu. Zaznaczyć należy, że w sferach 
g-ospodarczvch pa:nuie poważne zaniepO­
kO'jenie pOd wpływem dotychczasowego 
deficytu budżetowego. 

ry partyjnej powinny ustąpić miejsca na 
karowi chwili, którym jest osiągnięcie 
równowag'i budżetowej zawszel·ką cenę. 

Jeżeli się zważy. że wskutek ~toJu 
w przemyśle - impOrt surowców skur­
cza się stale, j że eksport stracił tak pO­
waż:ną pozycję., jak wywóz zboża, to 
stanie się jasnem, że w ciągu naJbHż­
szych miesięcy nie 'będzie moż-11apokła­
dać wielkich f1adziei na' bilansie handl·o­
wym. Jednocześnie w przyszłym mies.łą 
cu przypada termin zapłaty prO'cęntu i 
rat amortyzacyjnych pożyczki włoskiej, 
CO' pochłonie O'kołO' 2.000.000 dolarów. 

Ws.zystko to wskazuje, że p. min.' Zdzie­
chowsk'i ma bardzo trudne zadanie 'przed 
sobą. Dlateg-o też minister sk~rbu powi­
nien znaleźć więcei zrozumIenl:a ' na grun­
cie sejmowym dla swoich planów oszczęd 
nościowych,k.tóre moz.e, są l1'liepopularne 
w masach, ale mogą u,ratować budżet 
państwa. . , 

Bez :łr6wno-ważenla budżetu państwo 
weg-o ńie można my'ślee o stabilizacji wa 
luty. Dla osiągnięcia tey;o, zadania p.' im- , 
l1ister s.karbu powinien nie ' napotykać na 
trudności przy obcinaniu WYlbujałego bu­
dżetu paós.twoweg-o. Naog-ót twierdzą, że jeżeli sprawa re­

dukcH j reorg-anizacji urzędów pań~two­
wych.ni.e wejdzie na właściwe tory i nie 
zosŁanie jaknajrychlej rozwiązana, to de 
tiCyt budżetowy w rOku bieżącym prze. 
kroczy kwotę 400 mili. zł. 

Sowiety ' g to we są zawrzet z Po,lską 
Gdy się zważy. że w roku ttb, przy 

stosunkowo pomyśJnie;szej sytuacji go. 
spOdarczej kraju - dochody :z podatków 
po§r,ednich i bcz.Doś'rednich nie wyniosły 
Cyfry półtora miljarda zł., to w TOku bież. 
kiedy kryzys gospo'iarczy oSiąguąt naj­
wyższe i niepokojące wprost napięcie, . 
cyfra ta będzie znacznie mniejsza. 

pakt o wzajemnej . nieagresji. •• l 

Nowy Jork. 24. 3. - Dziennik New­
Herald donosi z M'Os'kwy: Komisarjat do 
spraw zagranicznych oświadczył, iż So­
wiety g-otowe są zawrz.eć z Polską i ~ 

państwami baltyckiemi pak'ty Q wzajem· 
nej nieagresjI. Pa ~t ten poparty byłby 
na tych samych zasadaoh co istniejący 

pakt turecko-sowiecki. 

Według og-ólnej opinji tylko drogą 
uprosZ'cze.nia administracji. któreby po­
zwolito skasować setki zbędnych urzę­
dów ł tysiace niepO'trzebnycb etatów, 
można doiść do równowagi budżetowej. 
KHkuJ.etni~ dOświadczenie nauczyłO' nas. 
te wszeJkie półśrO'dki chybiają celu. W 
sprawach gospodarczych wz~lędy natu-

Przekazanie grobu Nieznanego Zolnlerza 
władzom miejskim. 

Warszawa. 24. 3. - Dziś przed po­
łudniem ,w obecności ministra Żeligow'" 
ski ego i wi,ce 'Prezydenta miasta p. Jan­
kowskiego odbyto się uroczyste przeka-

~~ , . I. K~n~um~nłów ~alU. 
obec zlikwidowania str ł-

. ku w Gazowni Miejskiei zawia­
damia si~ P. T. Konsumęntów, 
że normalne ciśnienie gazu da­
ne będzie dziś, w środę dnia 
24 marca o godz. 12 w poł. 

lau~~ 6alOWni Miei~Kiei 
w Łodzi. 

zank ood O'Piekę miasta grobu Nieznane· 
g-o Żoroierza na pl u Saskim: Aktu do­
konano o godz. 10 przed pótudniem, 'po­
cum nastąpita defilada towarzyszących 
temu aktowi oddział.6w WOjskowych. 

KUPON Ha 5. , 
(24. 3. 1926) 

WIELKIEJ P.REMJI 
WIOSEnnEJ 

tjł.ódzkiego Echa Wieczornego" 
której nagrody prz'edatawiają war­
to'~ 1500 dolarów, a w 8Zcz~'Uwym 
wypadku przyDinć mogił 40000 dol. 

Imię .. ----:-.------

Nazwisko ------'"-----

Adres .. _. 

Wyciąć. wypełnić, a po zebraniu 25 kuponów 
wtoiyć do koperty i oddl\ć w redaltcli 
"Łódzk. Eeha Wieczornego", Zl\wadzka l, 
w dniach od 17 do 20 kwietnia WllłcZnie, 
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I· .wielkie . na~uiy[ia w ~ań~łw. MonOJolu Jyłooiowym w tO~Ii. 
pol~co~o e~spertowi - kaligrafowi poró" 
name I stwierdzenie niektórych charakt . . e 
ro~ PIsma w kSięgach farbvki tytonio, 
weJ. 

. :. sąd ułoiył siedem pytati dla biegłych. 
. Obro~a zgłosiła wnioski, aby na pyta­

nIa .dla bIegłych buchalterów udzielili łą­
czme. odpowiedzi biegli z tabakalogji, na­
stępme aby sąd dopuścił L. Koldę de 
współpracy z biegłymi w celu Wy jaśnie, 
lJ:a wielu pozycyj kSiążkowych oraz prze 
drożyła wiele dodatkowych pytań bieg­
tym. 

W-czorajsza rozprawa trwała wyjąt­
kowo krótko i zajęła zaledWie dwie go­
dziny czasu. Aby niepotrzebnie nie prze­
dłużać procesu sąd sprecyzował pytania 
dla biegłych w siedmiu punktach: 

1) Czy w kSięgach pakowalni tytoniu 
llWidocznione są nadwyżki, powstające 

przy pakowaniu tytoniu? 
~) CZY w' księgach uwidocznione są: 
a) konfiskaty tytoniu i papierosów? 
b) ilość konfiskat? 
:e) ogólna waga skonfiskowanego tyto 

niu i papierosów? 
l d) ' wa~a zniszczonego, skonfiskowa­

nego tytoniu i papierosów? 
3) Czy w księgach zostało uwidocznio 

15-ty dzień rozpraw. 
ne od listopada 1924 r. do l stycznia 1925 
roku pokr};cie manca 1800 kg., o których 
wspomina św. tlaber? 

4) Czy w księdze kontowej Nr. 8 i w 
księdze Nr. 7 zostalo uwidocznione odno­
towanie ołówkiem w rubryce "caio" za 
grudzień 1924 roku, w księdze Nr. 2 man­
co, a) naj przedniejszy turecki 803 k~. 113 
+ 690), przedni turecki 8 + 134 + 481 = 
623 kg., c) średni turecki 12 -~ 14 + 350 
= 376 kg.? 

5) Takie same punkty (patrz punkt 4) 
(,'0 do manco, odnotowailc~o ołóWKiem 
w rubryce calo za styczcl1 F25 r., w księ 
dze Nr. 1: a) średni turecki 128 + 12 + 

!ttajlro~ołnilów PU2[iW wprowa~i2Diu Ka~J [~om~. 
:Z~rowy- .' rozum broni się przeciw Kasom Chorych. 
które biorą pieniądze .••• a nic wzamian nie dają. 

Kolejowcy warszawskich dróg żelaz­
nych dOjazdowych zapowiadają 
strajk 1V obronie... przed Kasą Chorych. 

Zawtd związku tych . pracowników 
donosi w zwIązku z tern. co następuje: 
. "Na kołejka~h dojazdowych (Grójec­

ka. Wilanowska, Jablonowsko • Karczew 
ska) 
z8POwlaaa się- strajk w obecnym okresie 

.. przedświątecznyUJ. 
Przyczyną tego jest... Kasa Chorych. 

która narzuca się kolejkom ze swą opie­
ką lekarska. ·a właściWiej -- z potrzeba 
pob,rania składek 

w wysokości 7,5 proc. 
ogólnych zarobków pracownik6w. 

Wszyscy jednak ·pracownicy bez wy­
jątku w liczbie 
700 kategorycznie oponują przeciw 'Kaśie 
:. Chorych, grożąc strajkiem , 
a czynią to z tej prostej ru':j;, że maj" od 
26 latzorganiwwaną przez dyrekcję wra 
$pą opiekę lekar~ką w dak'ko Większym, 
KOrZyst"ie,iszym zakresie. ; daleko 

sprawniej działającą, a przyiem całkowi­
cie bezpłatna. 

Nie leży także Kasa Chorych w inte­
resie dyrekcji, która ze względu na spe­
cjalne wymogi takiej instytucji. jak kolej, 
musiałaby utrzymywać odrębnych leka­
rzy dla czynności i świadczeń 
nieprzewidzianych Orzez Kasę Chorych. 
mając ponadto opłacać na rzecz tei ostat-

niej 3 5 składek". 
Z tego widzimy, że życie samo toruje 

sobie drogę pomimo 
nakazów doktrynerów. 

Wypadek z kolejkami doiazdowemi 
powinien być wskazówką dla 
naszego Sejmu, w Jakim kierunku dążyć 
~owinna reforma Kas Chorych, aby stały 
się one instytucjalmi zastosowanemi do ży 
cia praktycznego. Przedewszystkiem 
usunręty być musi szkodliwy centralizm 

Kas Chorych, 
gdyż mija się on z zasadą zdrowego roz­
sądku, nie dając nikomu korzyści: ani pra 
cownikowi, ani przedSiębiorstwu. 

"5ah..,. _ O stosunkach polsko-gdańskich. 
Oficjalna 'uprzej .... ośł i prywatne wycieczki przeciw Polsce. 
Gdańsk. 24. 3. - Z racji 'Przedstawienia kwestia oolskiej służbY I>OCztowei w por .. 

sejmowi gdańsk,i'emu preliminarza budżeto de. opłaty manipulac:vine. oraz DOdwQine 
we·go na r. b; prezvdent senatu Sahm wy opodatkowanie od spadków. 
sdosił wielkie przemówienie o sytuacji po Naiważnie .Tsza, sprawa dla Gdańska jest 
11tyczneJ i 2osJ)Odar ej Wolnego Miasta, .sprawa podziału dochodów celnv·ch. Na 

. PJe:rwśza ~zęść te~w orzemówienia. 0- skutek porozumienia z Polska do prelimi 
mawiająca sYtuację polityczna,. wvgłoszo narza boożetowego wstawione sa docho­
na byla z manuskryptu. uurodniollego z dy z oprat celnych .na oodstawle dotvch .. 
zarza.dam.i pa·rtVi koalicv}nvch. przeto ni e czaSoweigO klucza podziału. Nastę,pnie 
z.awierała \v sobie żadnych wycieczek Sahm zaznaczył, żeGdańsk łączy oprócz 
Drzeciwko Polsce. traktatów z Polską również t nłetJlsany, 

. W drugiej części przemówienia. oma- lecz niemniej żywotny stosunek 7. Niemca 
wiające.i polożenie gospodarcze. Sahm wy mi i stosunek ten nie u1e~nle bldmkolwłek 
DOwiedział swoia własną opinie i dlate20 zmianom. Omawi.a .iąlC sytuacje gosoodar­
ta cześć bYła zdec~1dowanie wr02a wZ21e cza Sahm podkreś!ilł. że senat roecvdowa­
dem Polski. llV j·est na iaknajdalei idace oszczędności 

Co sie tv·czv sytuacji politvcznej. z.a.. w budżecie i za!Dowiedziaf. że celem ",su­
znaczył Sahm. że wiekszość soraw spOr- I~ięcia doeficvtu zCłlpro\,,-adzonv bedzie mo­
"ych miedzy Polska a Gdańskiem iest za· nopol tytoniowy. a bardzo możliwe. że .j 
łatwiona. Pozostają j,eszcze do omówienia spkvtusowy. 
i uZR'odnietlia nastę:pujące sj}rawv: W zakończ.eniu zaznaCZYlI 011. że nie-

Sprawa kluc7..a podziału dochodów cel T')rawda Jest. ja1kobv Gdańsk stal w obHcz.u 
nych pomiedzy POlską a Gdańskiem, spra bankructwa. 
wa Jn<lnopolów i Dodatków bezoośrednich 

Nauczyciele wyqrali oroces ze skarbem. 
. Paflstwo będzie musiało. zapłacił kUka milionów złotych. 

Z Warszawy donoszą: Najwyższy try wię.cej lat zaliczono również do tegoż 
!Junat administracyjny wydal charaiktery szczebla. A gdy tymczasem ~.tawa każe 
~tyczny wvrok w sorawie p{)krzywdze- przyznawać im wyższe szczeble upasa­
nia przez M. W. R. i O. P. starszych na~ żen!o.we. W ten sposób 'Od 1923 t. trwa­
ucz"deli szkół pOwszechnych. to do chwili obecnej pookr.zywdzeniepo-

Związek nauczycielsiki szkól powszech walnej gruoy nauczy.cieli. 
nych pozwał ministerst\\;o przed trvbu- Po rozpatrzeniu sprawy. bronionej 
"af w obronie pokrzywdzonych cz!on- przez syndyka pra\"11e~w Z. N. P. S. P .. 
k6,,-. starszych m.!t1('oyr·ieli. których bez- p~s. Lie'bermam. trybt.:Jnał or1e·kł, li 1'07-
orawnle zaliczano do nlżs-7vch, niż pr7.C- nor:r.ądze.nie WykOtlMVCZe M. W. R. l O. 
wid~rwała ustawa, szczebf.ł uposażenio- P. ~est n,tc.z1wone z hrzmieniem ustawy 
wych. UpOS3z"'ifliowej Il 1923 r. 

N;:lUczvcieIj maiących za sobą prze- Wobec te!!o obecnie muszą być pokrv 
szło 27 Jat służby. zaliczono do szczebla te nauc1:yc!e!flm rDżnke za trzy ntemal 
A \in katf'g'orji ptac. zupefn ie zresz t ą lata. co l1arazi c·kCłrb na JednorazOwy Wy 
zgodnie z brzmieniem ustawy. Natomiast datek kilim milionów złotych. 
nauczycieli st<łlrszych, mających po 30 i --... --

338 + 120 = 598 kg., b) najprzedniejszy 
turecki 181 + 270 = 451 kg.? 

6) Skąd się biorą dane do księgi kon­
towej, czy zgadzają się one z danemi w 
księdze Nr. 7 i raportów oddziałowych? 

7) Czy i jakie spostrzeżono usterki 
przy prowadzeniu książek? 

W dalszym ciągu sąd ustalil, w jaki 
sposób dokonana będzie przez biegłych 
ekspertyza. Będą oni pracować w wy­
znaczonym przez sąd pokoju, przyczem 
zawsze będą mogli zwrócić się do sądu 
z prośbą o zbadanie oskarżonych (na te, 
czy i"ne oJmlkzl1ośCi, o zadanie mu py-
tań itp.). . 

Na wniosek prokuratora Wileckiego 

Sąd przyjął jedynie ostatni wnioself 
obrony. 

Biegli w dniu dzisiejszym zaczną się 
wYPowiadać. 

Prawdopodobnie jutro mówić będzit 
_ prokurator I rzecznik prokuratorjf, 

a następnie obrona; to wszystko oczywi. 
ście nastąpi tylko wówczas, o ile eksper· 
tyza 

zakończy się dzisiaj, 
co jest nader problematyczne. 

Dzisiaj wygłosi minister Zdziechowski expos~ 
o stanie finansowym państwa. 

Warszawa, 24. 3,' - Miil1isłer Zdzie­
chowski, który miał wczoraj na komisji 
budżetowej wygłosić expOse o bieżącym 
stanie łiną.nsOwym, odroczył swoje wy­
stąpienie do iut-ra przy Okazji referatu po 
sła M,lchaIsklego o budżecie mini~terstwa 

skarbu. Odroczenie ,to jest niewąf1pliwI e 
wywotane względem. że na d~isiejszem 
posiedzeniu nadzwyoezajnem Rady m111i­
stró\v ma przyjść do zasadrńczej w ło. 
nie rządu rozprawy nad ustaleniem pro. 
2ramu ftnansowe·2o na okres najbliższy, 

Oryginalna samobójczyni. 
Szukała śmierci !ta podpalonym stosie pościeli. 

(Od własnego korespondenta). Sąsiedzi stłumili ogień, a desperatkę 
30-letnia Stanisława Juszkiewicz kraw w stanie beznadziejnym 

cowa, pracująca w zakładzie Aleksandra odwieziono do szpitala. 
Barczego przy ulicy Piwnej Nr. 13, po- Przyczyna rozpaczliwego kroku -
pełniła wczoraj wieczorem w pracowni beznadziejna miłość do swego chlebo· 
s\\'ego chlebodawcy samobÓjstwo w ten dawcy. 
sposób, że wypiwszy buteleczkę esencji Juszkiewicz z tego samego powodt: 
octowej już dwukrotnie usiłowała popełnić sąmo-

zrobiła stos z pościeli bójstwo. 
na którym usiadła i podpaliła go. 

:, 12.000 urzędniczek-mężatek ul~gnie 
redukcji. . 

l. Wa:TSZaWy donosza: 
W kolach se.hnowych utrzwnują. ~e 

równowaga budżetu~ pomimo wvsiłik6w 
rzą.du. stoi stallowczo POd znakiem zapyta 
nla i niezbę·dne są dalelko idace osvczędlno 
śd. Miedzv innemi omawiany byt projekt., 

bv oszczedności przeprowadzit Drzez Z~ 
dukowanie wszystkich urzedniczek-meia 
tek. ron lekarzy. adwokatów. urzednlków 
i t. d. Podobno na urzędach samV'Ch meta 
tek :pracuje około 12000. 

Kto odznacza się większą odwagą: 
mężczyzna czy kobieta? 

Na określone w tytule pytanie stara 
się odpowiedzieć najodważniejsza kobie­
ta współczesna, Ilieustraszona podróżni­
czka angielska, Rosita forbes. Usiłuj'łc 
dać na. to pytanie wyczerpującą odpD­
wiedź w jednym z dzienników angiel­
skich. zaznacza ona jednak na wstępie. 
że odwaga kobiety różni się od odwagi 
"łężczyzny. 

Twierdzą - pisze ona - że fizyczna 
dzielność jest głównie właściwością męż­
czyzny, a dzielność duchowa jest zaletą 
kobiet, ale do takiej kategorji zaliczyć na 
leży naprzykład 

zdolnoścI do znoszenia cierpień? 
Kobiety zazwyczaj lepiej znoszą cier­

pienia od mężczyzn, albowiem sama na­
tura nałożyła na kobietę' więcej Cierpień, 
aniżeli na mężczyznę. Ja sądzę jednak -
pisze pani F orbes - że współczesna ko­
bieta. współzawodnicząca z mężczyzną, 
iest flzycznie silniejszą i bardziej się czule 
ulezależną, a co się tyczy znoszenia cier­
pień, to i pod tym względem 

również góruje nad mężczyzną. 
Naogót odwaga kobiety jest bardziej 

instynktowna i impulsywna, a odwaga mę 
żczyzny bardziej świadoma,i rzeczowa. 

Kobieta ma 
więcei temperamentu aniżeli I02:iki. 

Znajdzie ona wyjście jeszcze wówczas, 
gdy mężczyzna onuszcza zupełnie ręce, 
a ni p.Dowodzeniem kobieta się nie zraża. 

Dla wielu kobiet 
wszelkie niebezpieczeństwo posiada du­

Ży urok. 
D!atec;o tei al:torka cytowanego arty­

kulu mając zamiar zmierzyć się z niebez­
pieczellstwem. woli aby w wyzywaniU 

niebezpieczeństwa towarzyszyła jej ko­
bieta, jednak w chwili niebezpieczeństw. 
wolałaby mieć przy sobie mężczyznę, 

albowiem kobieta chętniej się na niebez· 
pieczeństwo naraża, mężczyzna zaś sku­
teczniej z niebezpiczeństwem walczy. 

Czem jest wogóle odwaga? Na to py~ 
tanie odpowiada pani Forbes przykładem 
Oto widziała ona żołnierza, który oszalal 
pod wpływem porażenia słonecznego ; 
biegał po pewnej wiosce indyjskiej, strz( 
lając z karabinu. Człowiek ten zranił kil­
ku mężczyzn i groził zabiciem każdemu. 
kto stanie mu w drodze. ; 

Podczas gdy inni żołnierze, 
słynący nawet z· odwagi 

nic ważyli się go ująć i ubezwładnić, do 
szaleńca przystąpił z całym spokojem i 
odwagą mężczyzna uchodzący ·za tchó: 
rza i przezywany dlatego "królikiem" i 

odebrał broń szaleńcowi. 
Ten człowiek objawiał tchórzostwo w 

drobnych rzeczach, a w chwili poważne. 
go niebezpieczeństwa 

przewyższył wszystkich odwagą. 
Pani Forbas zd~rzyto się spotkać tak· 

że w Indjach człowieka, który jednego j 

tego samego dnia 
zabił dzidą lwa, 

a potem drżał . na myśl, że będzie musiał 
spędzić noc 'lv' pobliżu cmentarza. 

Pewna kobieta, która w czasie oblę­
żenia miasta przez chińskich powstańców 
najspokojniej czytała jakąś powieść iran­
. cuską i którą nic nre potrafiło wytrącić 2 
równowagi, popadła w omdlenie, gdy p~ 
wnego razu w ciemności 

dotknęła się mokrej kury. 
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Od ezego ludzie prag~ą się uchronić? 
Ubezpieczenie od łysiny .• _. Asekuracje od 't!eszczu, od kOt:1kQr~ncjiJ 

rozwodu 'itd. . 
Przeciętny, przezorny cztowiek . 
ubelipieczał się zwyłde na życie, 

od ognia, ewentualnie także od kradzi eży 
z w4amaniem. nie myśląc jednak o róż­
nych innych przypadłościach. jakie go 
spot'kać mogą na zdradli\vej drodze ży­

cIa. Oględniejs,j idą dalej, \vykupując po­
lisę (la wypadek 
choroby albo nieszczęśliwych zdarzeń 

i cl1ętnie pokrywaliby również inne ryzy 
ka ziemskiego bytowania. ~dyby towa­
rZY'stwa ubezP'ieczeniowe w tym wzglę­
dzie szły im na rękę. 

Ale nie wszysi'kie przedsiębiorstwa 
asekuracyjne operują na tak szerokich 
podstawach. jak olbrzymi angoieJski kon­
cern Lloyda. który wydaje polisy f1a 
wszelkiego rodzaju. nleraz na wet bardzo 
orygoilnalne l 

problematyczne ryzyka wędrówki zy-
cłowej. 

Oczywiśde nie na wszystkie.,. Bywafy 
wypadki, kiedy nawet Llovd musiał 
swych usfug odmówić. Atoli nie zdarzy­
to się dotąd nigdy. aby towarzystwo 'to 
nie uczyniło zadość swym .z'obo'wiąza­
niom, aczkolwiek pod wzzlędem J)raw­
r.ym mogty nieraz być cwnione powa­
żne zasfrzeżenia. O poszczególnvch cie­
kawych asekuracjach opowiada w ~aze­
cie angiel"kiej kierown;k tej iedy,ne,i w 
swoim rodzaju u'bezpiec,zalni. (Dla upro­
szczenia kwoty ubezpieczeniowej przeH­
czamy na ztote poL). 

Otóż pewien 39-letni mężc.zyZt1a 
otrzyma równowartość 10.000 

ztotych, jeżeli w przeciągu ośmiu lat zo 
stanie .,zeszpecony" łysiną. 

Asekuracja .,od bliŹil1iąt" zdarzyła się 
już niejednokrotnie, ale pewien szczegól­
nie ostrożny ojciec rod'ziny może ze spo­
kojem oczekiwać (lawet 

pojawienia się trojaczków ł 
g-dyż w 'takim wypadku LIoyd wypfaci 
mu 15.000 zt Wspomniany klient nie 
wzdraga się uiszczać rocznie wcale po­
kaźnej premji, mając na uwadze, że mat­
żonikaiego jest jedną z trojaczków: wie­
dząc, że w jej rodz'inie takie 

"huriorwne" przysparzanie Obywateli 
ziemskich już niejed()okrotnie się ,zdarza­
lo. 

Jnny obywatel Al'bionu otrzyma 50.000 
zł. w razie. jeżeli 

jego teściowa J>Onownie zawrze 

P. MERIME. 

Zemsta ksi~cia 
murzyńskiego. 

Kto mi powie, czy piękniejsze jest sroń 
ce, gdy na niebie wybielonem świtem 

wschodzi. czy też gdy zachodzi żegnane 
jego seledynami i opalami? 

Kto mi powie o oliwie i o migdale, któ­
re z tych drzew piękniejsze? 

Kto mi powie czy Walencjanin czy An 
daluzyjczyk jest mężniejszv? 

Kto mi powie, która z dziewic najpięk­
niejszą? ... 

• 

związki matieńskie. Wydarzenie Ia.k1c 
mia·fo'by dla niego o tyle niepo'żądane na­
sfępstwla, ż~ w danym wypadku 'feścio­

wa, zgodnie z brzmieniem testamentu nie 
bo s Z'c.z y tka jej mGża, mogfaby IPOWyższą 
sumę zażądać od córk,i. 

Dla określenia wysokości premii przy 
tego rodzaju ubez.pieczenia,ch nie dają się 
zastosować, rzecz Jasna, żadne ze zwy­
kłych obliczeń. t. Z\Y. możliwościowych. 
Ryzy,ko, jakie towarzystwo na siebie 
przyjmuje. 

fest wręcz hazardowe. 
Do,tyczy to w r6wnej mierze t. zw . .,ase­
kuracyj deszczowy-ch" zawieranych przez 
liczne an~iclskie przeds:ębiorstwa , któ­
rych sukces zależy calkowicie od stanu 
pog-ody. 

Do rzędu osobliw<;zych klie:l1tó\" 
Lloyd'a trzeba zaliczyć ojca czterech 
dziewcząf, który otrzyma .. odsz.kodowa­
nic" \\. kwocie 10.000 zt jeżeli 

piątw potomek nie będzie chłopcem. 

przyczem dodać należy. że. jak dotąd, w 
przeciągu :trzech lat hie ujrzał :tam świa­
"tła dzien.nego ani clllopiec. ani dziewczyn 
ka. Niemniej oiezwyklą urnowe za\vart 
pewien kupiec, który dowiedziawszy się. 

że na sąSiedniej posesji ma być budowa­
ny olbrz)"mi gmac'h z całym szereg:em 
skrad·ów, w o'bawie. iż tam może 

zainstalować się jaki konkurent. . 
ubezpieczył się ood tego ryzyka na SI:!11~ 

Humor zagraniczny. 

49·DOO zt. W. tym wypadku pos·zczęś..:::fo 
Slę LIoydoWl - tr\l. ożiiwy businessman 
POlostal - bezko11kurencyjny. 

Cy,towany dyrektoT LIoY'd'a nie ci~; 
si ę zgota ludziom, 

ubezpieczającym się "od rozwodu". 
ale zdaniem jego. nie należałoby tego ro­
bi ć Już w cztery t ygo d\n i e po ślu'bie, jak 
to uczynir w tych dniach pewien mtody, 

pozornie 51ZCZęśliwy żonkoś. 
Wychodząc ze słusznego zafożell,ia. 

żen;ema karjery bez ryz1t1ka, 'pewien du­
chowny af.lghkańs.ki ubezpieczir·ł się na 
10.000 zt. na "'vpadek, g-dy:by w przecia-
gu dz·iesięciu lat . 

nie miał otrzymać urobostwa. 
Dotąd życzenia jep:o się nie spetnity. ale 
pozostaje mu jeszcze sześć lat czasu. ~, 

miar~ możności - kOńczy d}"rektor­
~taramy się w każdym wypadkn 

• " ~ t. 
POJ5C na ręnę naszym współobywatelOm. 
Oczyw'iście -- nie zawsze jest to możli": 
wem. J tak: ' musieliŚmy odmówić pewne' 
mu młodzieńcowi, chcącemu się ll'bezoie-
czyć od ryzyka . ' 

zerwania narzeczeństwa ze ~liczną osób-
ką. , 

Nasze dochodzenia u~taHfy, że osóbka ta 
próc~ urody. posiada bardzo znaczny ma 
ją;tek i ponadto - nadzwyczaj chwiejne 
usposobienie. 

Przeszkody nat~ralne. 

Mały pan: - Powiem pani coś na ucho?. ~ 
Otyła jejmoś~: - A jak pan to zrobi? 

- Powiem wam, je6t nią perła toledań 
ska: cstrela z Vargasu ... Książę murzyń­
ski Tuzani rozkazał. aby przyniesiono o­
szczep i tarczę srebrną. Oszczep dzierży 
w prawicy. tarczę zawiesił na karku. 

Schodzi po marmurowych stopniach 
paałcu i k.aie koniuszemu przywieść ze 
stajni czterdzieś~i l:laczy. 

- Berża jest naj okazalszą. Na jej sze­
rokim grzbiecie uniosę perlę toledańską. 

Bez niej klnę się na Allacha Cordoba 
mnie nigdy nie ujrzy! ... 

Jedzie, jedzie i jedzie, dzień jeden i dru 
gi, trzeciego przyjeżdża do Toleda. 

Przy fontannie. z której tryska pro­
mień kryształowy spotyka starca. 

- Starcze zaniesiesz ten oto list hra­
biemu de Saldana. Jeżeli jest rycerzem, 
mężnym, któremu honor droższy nad 
wszystko, niechaj przyjdzie do fontanny 
marmurowej bić się ze mną. Perła tole­
dańska musi stać się własnością jednego 
z 1135 ... 

Starzec białowłosy z listem poszedł i 
wręczył go hrabiemu • 

Hrabia Saldana grał z Perłą Toledall­
ską w szachy. 

Przeczytał pismo i pięścią uderzył w 
stół tak silnie, że spadły wszystkie fig-ur­
ki szachowe. 

Wstaje i rozkazuje, aby mu przynie­
siono oszczep i tarczę i na dziedziniec 
przyprowadzono najlepszego k~t1ia. 

Perta Toledańska podniosła siG. Sła­
niała się, drżąc, bo wiedziała, że hrabia 
odc1lOdzi. aby stoczyć bój. 

- Seniore, pozostat1cie jeszcze i graj­
cie ze mną w szachy. 

- Orać w szachy nie będę. Zagram w 
oszczepy przy fontannie marmurowej. 

Nie powstrzymały ~o łzy Estrcli, Per­
Iy Toledańskiej, ponieważ prawdziwego 
szlachcica od stawienia się w szranki do 
boju z przeCiwnikiem nic nic powstrzyma. 

Mury zamkowe odezwały się echem 
od uderzeń stalowych podkÓW rumaka. 

Hrabia wyjechał bramą za mury. 
Wtedy Estrela kazała osiodłać mufa. 
Murawa obok fontanny była od krwi 

Sle~emdzieSiecioletnia' , 
Amerykanka ~ 'elfa 30 
wołów, 100 krCJ\V. 200' 

bara.nów etc. etc. 
Oczywista - w ciągu swego 

długiego iywoła. 

Amerykań~ka sPO!ecznica mistress dr. 
Coole~ przez szere2' lat zajmowała sie 
kweStią: I 

co i ile iedzą AmerYkanie. " 
Na DoJoh\v:e dług-oletniei oracv i doo 

kf~dll.\"ch obl~czefl og-tosita Amerykanka 
dz;eto. \\' ktl'lr~'m porusza 'on'a wi-etecie. 
ka",vch IJroblcl:16w spotecznvch 7 \\ la~ 
CiWil 

.iankesową p'"aktycznQścla ŻVCIOW8. 
W dzieh: tzm mieści się nader c. 'kawa 

<:;tatrstvka. M. Cooleg- twierdzi. te Ai+1erv 
kanic jedla zll;,czpie wiece.i. aniżeli \tó· 
nkolw;ek :nnv n.aród na świecie. O'.Hczo 
no. że siedemdziesiecioletnia Amerykanka 
IlOchłoneła od urodzenia 30:wołÓw. 100 
krów. 200 haral1tiw. 50 świti, 24 tysjhc~ Jaj 
30 tysiecv ostry!! i 5 ton chleba. Mę7.cZVŹ 
ni ma.i~ znaczn:e lepszv apetyt. Pozera.ią 
miano\\'ic:ie w c:ąg-u Ż'vcia przecietnie 40 
\\"016\Y, 138 kni'x. 245 baranów. 56 ~w!ń, 
26 tv" iecy jaj . .39 tysię·cv ostryg i 7 'Olln 
chleba. Ta 

niesłvchana: tarł~znQść . 
zw: ązatia oczv\\"ista ,z. ogplh'lqJ aoppJbv­
tem amc!"ykańs;kim. powod·uie - zd,a\1letn 
Q. Cook)! :-liczne choroby dziesiatk11:l'ę.ce 
ludl!OŚĆ. Należy wreszcfe zauważyć, z~ ni 
!!c1zic tak nie "fal'Szt'lJa ·żvwności. ' i<ik w 'A­
mervce. 

, ' i 
. 1 

Przyjaciel królów,. 
; , 

słynny szyper, kt6ry zbudował 
"Titanic'a" umarł I·, .. 

Niedawno zmarła niezwvlkle orY~l1'al 
na i znana w kołach an2'ielsklei 'arvstokra 
cH osobistość: był to A. M. CarlisIe. styn 
ny szyper (budowniczv okret6w) napóJ 
dziwak. napół cvga'll. • 

znany z różnych ptzY2ód. 
awantur i fi2'lów. mimo to mile wid~!an:9 
na dworze królewskim i zaliczający sie 
m. in. do przy~iaciół króla 'Edwarda v-n i ce 
sarza W,i,lhelma n. , )', ,I 

Mianowanvdzłohkiem Izbv Um;lów 
wvwola,' niemały skal1dalprzed 5 latY. sta 
lac otwarcie w 

obronie praw rrlan(JJl • •• 
której byt synem. Pomimo to nie Dostra.dal 
bynajmniej wZ2'lędów u króla i arystoki"a 
<;ji; Posiadał naJwięk'$zy chy~ '.w, świe­
cie z,biór" auto.g-rafów stvfmvch osobisto­
ści. Z jeR'o warsztatów w:vszedł fn:irt. 

słynny .. Titanłc·!, ~ , . J 

które2'o zatonięcie swe~o czasu wvwotat() 
tak wi,elkie wrażen.ie. . . 

Osoba Carlisle'a da chyba: nieiednem~ 
powieściopisarzowi Jemat do .... ? . 

napisania interesuiace1[o dzieła. 
2'dyż 72-letn,i Żywot teg-o orVR'inata pelen 
był przeżyć zaiste niezwY'ktvd1 cteka­
wych. 

, , 

czerwona. I wodę źródlaną , zabarwtfa PUl 
" 

purą. . ' . . 'j 

Murzyn Tuzani leży wznak na, mura-
w~e i z piersi sączy strumień krwj.. l 

Ma w ciele oszczep utkwiony i zlama-
ol ... J 

ny. 
J ego klacz Berża nań patrzy Jzy roniąc 

bo panu swemu pomóc ilie um~~, ani Z rar 
wyleczyć. 

cstrcla zsiada z muła. 
. - Bądź odważnym szlachcicu! .Jesz­

cze ży,ć będziesz i po§lubisz- PiękN.,. Mau· 
rytankę: ' , (,.'- ' 
. I dodaje: , 

- Moja dłoń umie leczyć rany, .które 
mój rycerz zadaje... -

- O perło, ty cudna perto .. wydobąd2 
z mych piersi oszczep, który je rozrywa 

. Chłód stali mnie przenika I krew-mrozi. .. 
I Estrela zbliża się do ianne~o nie prze­

czuwając nic złego. 
On nagle' unosi się, wytęża wszystkie 

siły i siecze ostrzem miecza w jej uroCH 
lica. 
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Niemowlę z siwą czupryną. 
Ojciec jego pozbawiony jest organów słuchu. 

'ola negri IOD~ałor~i pol~~iej u~oly i ~oi[iola 
Maurycy Cads z Nowe~o Jorku jesll 

człowiekiem poz.bawionvm nietvIko musz 
li usznych. ale nawet wewnętrznych org-a 
nów słuchu. Nie jest jednak bynajmniej glu 
chy, ale żeby stvszeć. musi otwierać usta... 
Widują gO więc na koncercie" jak siedz.i 
z szeroko rozwartą R"ęba, i upaia się muzy 
l\:a, i śpiewem. 

norm.ałnych dzieci, - prócz namoosz.ego 
synka, który przyszedł na świa,t z bujną 
czupryna i to zupełnie s1wa. Siwe niemo­
wle chowa s,ję dos-konale. 

w Los Angelos. 

Cads jest żonatV' i ma kilkoro zupe~nie 

Tę ciekawa wiadomość. oodaną przez 
pisma amerykańskie należy ,t>rzyjl:\:ć z tern 
że na.iwięk'sze kaczki dziennllkarskie wylę 
lluda się, iak wiadomo. w Ameryce. 

95 lat w kinie nie gra żadnej roli. 
Wyłowiona gwiazda. 

Do Moskwv przybył w tych d.n.iach 95 
letni starzec. nazwiskiem Kisi'l,ew. w cetu 
pod1ecia starań o przyznanie mu pensji. 
Przypadkowo S'Potkal gO pewien reżyser 
filmowy, który zaproponował mu odeg.ra-

nie roli starca w nowym fi,lmie .. Pa'ni SkOl 
minowa". Staruszek Z!.l!odził sie na te pro 
t>OZycję ' i okazało sie, że. Jakkolwiek ni'5r­
dv w życiu nie byt w kinemato,g'raf.ie, ipO­

s'iada znakomity ta.lent a-r,tystyczny. 

la lnie wolenie --- ~oiywotnie wi~lienie. 

Z Los An~elos dO'l1osza nam:' 
Pola Ne~ri widzCłC: jaki bmk kościofa 

POlskie~o i szk'ołv odczuwaja miejscowi 
Polacy w JiczlJie około 5000. postanowiła 
zająć się budowa. tY1ch gmac.h6w. PrZy 
wg,półudziale ks, Krz,emińskie~o. pOp.iera­
jąc cala akcję mora'lnie i mater.ia'~nie. zrea 

Krateczki sądowe. 

•• • ,~~; 

li Z? wala ,~we , plany. Przyszły k~c.iól be­
dZIe nOSIe mIano .. Królestwa Cfuystuso­
v.: e,IW". \Y I!1vśL ~s~atniej EncY'kdi'kit>rzY!ia 
c:'ela PolsIn. papleza. Piusa XI. Bedzie to 
,p,lerw:sZy na świecie kości6r POd tem we 
zwanIem, o czem ros,tanie 1)Qwiadomiona 
stolica a'l)osIolska. 

Surowa m'oralność amerykańska. 
W Mason (stan Michigan) Slkazano na 

dożywolnie wię~ien:ie syna amerykańskie 
to króla stali: Riche. Mianowicje mrod~ie 
niec zniewolit pewna studentkę. Ostatni 
dzień rowrawy są.dowej miar 

wytworna bieliznę. jak ko.koŁa - to lej 
przy;padkowi znajomi nie maja powodu za 
chowvwać sie wobec ni'ej rycersko. Obee 
na moda sp'rawia, że nie możemY 

Bałucki transformista. 
Wybryki uliczne "student6w". 

Drzeblel bardoz dramatyczny. 
Gdy o~dOSZOflO wvrok. o,iciec i syn po 

Dadll w omdlenie. Publiczność. tłumnie ze 
brana. wysłuchała z wielik,iem zaintereso­
wani,em mowy obrończej. zawi'era.i~ej 
tei us'fep, char8lkterystvczny dla obec­
nvch stosunków: 

•• Meżczyzna ma Drawo sadzić kobietę 
Wedlu2 stroiu. wY21adu i zachowania. 

Gdy d'ziewczyna pije. pa,li i nosi tak 

odróżnić kobletv z towarzystwa od ko­
koty. 

A niektóre e'le~anckie damy u\vażają 
za naJwY'Ższv komt>llmenli, sroy się im po 
wie. Źle sa tak sz:vikowne. jak damy z ,pól 
światka. To też stanowczo należy pod­
kreślić, ' i ,i winę obecnej demora:1.izacti po-
nosza 

orzedewszystkiem kobiety. 
kobi'ety i ,jeszcze raz kobietv". 

Czy pan ma brała? 
"-

Miałem, ale umarł 150 lat temu. 
Syn z trzeciego małżeństwa. 

- Czvpan ma hrata? - zalpvtał sw:ad 
tea przewodniczący trYbunału paryskiego. 

- Mialem, - odparł zapytany. ale u­
marł 150 lat temu. 

Komplet sądzący, strony i publiczność 
- wszyscy sądzi'li, że świadek 

kpi sobie z trYbunału 
i "Przewodniczący ostro R"O upomniat 

- Ojciec mój urodził się w 1756 r., ma 
iąc lat 19 ożenił się i mial syna .. który U>­

ma,d w parę dni po urodzeniu. ti. w 1776 
r. Ja jestem synem ztrze.cie~o małżeńs­
'f\va'. gdy ojciec mial już 75 lat i przyszed­
lem na świat w 1831 r., mam wiec 95 laf, 
cZV1li że jooV'I1Y mój brat umarł równo 150 
lat ,temu. 

---:0::--

CZY kapelusz słomkowy odzyska 
dawne prawa? 

Dzieli "słomkowego kapelusza" we Włoszech. 

Przed wojną we wszystkich krajach 
europejskich pospolite były w lecie 

kapelusze słomkowe. 
Obecnie słomkowe kapelusze noszą na 

ogół tylko ci, którzy posiadają je jeszcze 
z czasów przedwojennych. A ponieważ 
większość kapeluszy słomkowych spro­
wadzano z WIoch, przemysł ten znajduje 
się obecnie we W10szech w 

stanie opłakanym. 
Aby temu zapobiec postanowiono urzą 

dzić we Włoszech w dniach od 17 do 24 
kwietnia tydzień słomkowego kapelusza. 

Podczas tego tygodnia kupcy, posiada­
jący ten towar, zapełnią nim wyłącznie 

swe wystawy. Ponadto projektują propa­
gandę, obliczoną na odzyskanie rynków 
zbytu zagranicą. Równocześnie zwróco­
no się do czynników rządowych w spra-
wie 

uzyskania ulg celnych . 
dla eksportu kapeluszy słomkowych. Czy 
jednak uda się kapeluszowi słomkowemu 
odzyskać dawne prawa - tego narazi e 
przewidzieć nie tp.oina. Jest on wpraw­
dzie w lecie higieniczny i wygodny, ale 
łatwo się brudzi i jest dość nietrwaly. 

Gatunki zaś z słomy trwalej są tak 
drogie, iż mato kto może sobie na nie po­
zwolić. 

li 

Rozmaite bziki strzelają ludzJom do głowy 
Za ws'ze każdy chce być tern, czem zo· 
stać nie może. Subjekt ze składu manu­
faktury marty o karjerze artysty filmo­
wego, urzędnik podatkowy pragnie zo­
stać poetą, artysta kabaretowy zaś ... po­
słem sejmowym. 

Przykładów takich życie dost~.rcza 
mnóstwo. Póki szaleńcy ' tego rodzaju sa. 
nieszkod\.iw~, niema powodu do obaw. 
Gorzej jest natomiast gdy 'taki wr6bei 
przys'frojotly w pióra kanarka zaczyna 
działać na szkodę swy.ch bliźnich. 

Młodociany obywatel Balut pan Ste­
fan Cichocki uważat iż jest mu nader do 
twarzy w Czapce studenta uniwersytetu. 
ZdO'bywszy sohie tego rodzaju ,imponują­

cy strój głowy z powodzeniem "odwalal" 
akademika. W niedzielę przed południem 
paradował zazwyczaj jako taki po ulicy 
Piofrko'wskiej. 

AWANTURY ULICZNE. 
Pewnej soboty w 'towarzystwie paru 

kolegów swych pseudo-akademików ba­
luckieg-o chowu ukazał się rozkoszny pau 
Stefcia na ulicy francisz.ka6skiej. W we 
solem snać usposobieniu była sympatycz­
na kompanja, zaczęli bo'wiem wyśpiewy­
wać rozgłośnie modne piosenki kabareto 
we. Tak wyśpiewując dotarli młodzi oby 
watele Batut do rogu ulic Kilińskiego i 
Pomorskiej. Tutaj zaczęli dla kawału za 
czepiać przechodniów. 

Między innymi ' za'czepiony został w 
sposóh nader ordynarny niejaki pan B .. 
przeohodzący akurat tamtędy ze swą zna 
jomą, znaną w mieście Łodz i , adeptką Te 
psychory. Widząc prz-ed sobą pijanych 
osobników w czapkach uniwersyteckich 
zażądał ostro, by zaprzestali t wybryków 
i nie plamili honoru studenckiego. Jakżeż 
jednak może plamić honor studencki ten, 
który studentem nie jest. Panowie Cichoc 
ki et consortes przyjęli apel pana R. wy­
buchem wesołego śmiechu i w dalszym 
ciągu za'bierali się brutalnie do jego wy­
lęknionej towarzyszki. 

~IM T~OOWY I Dz!i~i~!.t~~]{~~~h~łu ~t!~!nYrn~i!a[IMnYrh'Km~j\t~r~~t~~~ 
ul. Przejazd 34 w roli p r I S l: -III a D E A N głownych IUBllne Johnson ! bBW Cody 
Od piątku dn.19 
do czwartku dn. 
26-go marca 

włącznie. 

głównej • Nad ,pr~ ChapIIn szuka zony farsa w 2ch 
Ob ł b k· f' h N' i gram. aktach 

raz ten. to per a o razów memałogra Icznyc. leocenone r ł' 'CHARLIE CHAPLIN 
wprost bogactwo wystawy wprowadza widza w podziw. w ro I Ił owne, • ~ 

PocZł\tek przedstawienia dla dorosłych w dnie pow- król humoru. ' 
szedtlie o godz 5,30, w niedziele o godz. 4 30 po południu. \ Początek przedstawien dla młodzie!y w dnie pow­
CellY miejsc na pierwsze przedstawienie 40 gr, każde miejsce sz~~e o godz, 3 p~ p~ł. w niedzi~le o g. 2 po ,poł. -. <?eny 
Ceny Da przedstawienia następne lm. 1 zł., 11 m. 85 gr, m m. 70 ~r. mIeJsc na przedstaw1eu1" dla młodzleiY 40 gr. kazde mle)sce. 

ZNA WCA CZAPEK. 

W6wczas pan R. pośpieszył do naj­
bliższego posterunkowego żądając aresz­
towania "a.kademików" których autentycl 
110ŚĆ wydaje mu się mocno podejrzana. 
Gdy poliCjant przybył dzielni "studenci", 
wzięli nogi za pas, zdotano 'zatrzymać Je­
dyn ie prowodyra ich ~tefa\1a Cichockie· 
go zamieszkatego przy ulicy Sporne i 1. 
Sporządzono 111U protokuł a w dniu one­
gdajszym stanąt przed sądem pokOju 9-go 
okr ę,Zu, z oskarżenia poiieji o zakłócenie 

spo](cju publicznego i zaczepianie pqe­
chodniów. Pan Stefan Cichocki mus: 
mieć \li domu, widocznie nader obfity 
zbi ci r czapek wszelkiego rodzaju, albo· 
wiem na rozprawę sądową zjawił s i ę w 
czapce ucznia szkoty wtókienni:czej przs 
ulicy Pańskiej. 

PalI sędzia Roszkowski po zbadaniu 
świadkó\.' skaza I Stefana Cichockiego na 
10 złotych ~rly\\'l1Y \vzględn i e Z dni are· 
sztu. 

Sza-wicz. 

ODEON :: ODEON · 
• 
Dziś 

Pat - Patachon 
arcywesoła farsa 8 częściach p. t· 

Golcy i Skarby 

Dziś 

Harry Peel 
sensacyjne 2 serje 12 akt. całość raaem 

I. Prawo gór 
1I.~,Ostatnia walk~ 

APOLLO-APOLLO 
Dziś i dni nast~pnych. 

p. t. 

Maciste W piekle 
Największe arcydzieło filmowe doby obe­

cnej w 10 włeUdch aktach. 
W roli głównej dlct.bła znany atleta Ma­
ciste i przepiękna Helena Sangro. 

• 
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Siła zwyclezyła rywala 
I niebieskooką bogdankę. 

Decydujące zapasy. 
(xl Henryk Rozbieżny, zamieszkały 

przy ulicy Sląskiej 7 i feliks Hurko (Zgier 
ska 17) pałali ku sobie nienawiścią, której 
powodu należało szukać, przy 

niebieskookiej Heli, 
znajomej obu kolegów. 

Henryk, syn dość zamożnych rodzi­
ców, imponował dziewczynie pieniędzmi. 
zaś felek - urodą. 

Trudno było Heli pogodzić jedno z dru 
giem, więc też 

obu chłopaków 
darzyła sympatją, choć Rozbieżnemu przy 
rzekła swą rączkę. 

Nie podobało się jednak Henrykowi ta­
kie załatwienie sprawy, więc począł czy­
nić dziewczynie wymówki, czem Hela zre 
sztą nie przejmowała się zbytnio. 

W dniu wczorajszym Henryk przecho­
dząc ulicą ujrzał przyszłą żonę, jak spa­
cerowała oparta czule 

na ramieniu felka. 
Krew zawrzała w Rozbieżnym na ten 

Widok; takiej zniewagi nie mógł puścić 
prazem. Zazdrosny Henryk pomknął śla­
dem Heli i jej amanta, a kiedy ci znaleź!i 
się w 

bocznej uliczce 

doszedł do idących i obsypał felka wy­
mówkami. Hurko, mocno niezadowolony 
~ przebiegu sprawy, miast coś ojpowie­
dzieć, wziął' się odrazu ..-

do rękoczynów. 

W bójce tej Hurko pad' nieprzytomny 
f ta ziemię; niebieskookiej Heli widocznie 
zaimponowała sila fizyczna Henryka, 
gdyż ująwszy pod ramię Rozbieżnego od­
daliła się z nim nie spojrzawszy nawet na 
pokonanego. 

Pechowego Hurkę 
ocuclU przechodnie. 

Niefortunny amant udał się do pobliskiego 
, komisarjatu p. p., gdzie zameldował o ca-
łym -przebiegu zajścia. . 

Awanturniczym Rozbieżnym zajęła się 
bliżej policja. 

R. M. AYRES. 33) 

[lY ~łMIUłHl ... 
POWlfŚC. 

- Kiedv odbedzie się 11asze wesele?­
zapytał. 

Czułam. ż,e twarz mi sponsowiała. 
- Ach. - od'Partam. ją.ka.iąc się; -

l? .. ia .... 
- Niema na co czekać. - ciq/2'I1ą.ł da­

I~i. - Kiedv pani by chciała? ... 
- Niech mm wyznaczy termin. - od­

'7(:ld ,1 111 z pokorą. 
- \Vięc pani naprawdę się zgadza?-

' aDY ta t. 
_ Tak. - udato mi się wkońcu z "tru-

,:1 "'111 wykrztusić. 
l'Tasze wierzchowce stały obok siebie 

I.ak bli~,ko. źe mog-tabvm pofożvć 2'lowę 
na ieP.'() ramieniu ... 
~ Dobrze. pobierzemy się wiec za mie 

si~c od dnia dzislei~ze.r!o. - oświadczył. 
- Odv f!owrócimv do domu. zawiadomię 
o lem "od7.ine. 

- CZY to nie zawcześnie? - wtrąci­
fart' 7a~"()I"7.ona. 

Al r n'~f 7;1·' .",i at się i rzekł żartobliwie 
rozka zującym g;losflm. 

Mat~ale~~omyfIDei [ór~i targD~ła ii~ Da lnie. 16-re::~zf~:p~:~r:::ada' 
Ucieczka jedynaczki z domu. w kościele &Iw. J6zefa • 

. (x) 16-'letni, chłopiec Wacław Przy" 
skI. b~z stateg-o ?1i~tsca zamieszkania, PO­
Zb~:v'10ny ,od dZ:lecmstwa opiekli rodziciel 
Skle'1. wyrosI na 

(n) W małym domku na odległem 
przedmieściu Łodzi od lat wielu zamies -
kiwała Marjanna Kądziel z 

córką jedynaczką Zuzią, 
dziewczęciem pięknem i rezolutnem. 

Mąż Kądzielowej, umierając pozosta­
wił żonie wcale 

pokaźny kapitalik, 
który jednak, pozostawiony w ręku sZabe} 
niewiasty, zmarniał. 

Pieniądze topniały powoli. Bieda po­
częła skradać się do skromnej wdowiej 
chaty. 

Wdowa widząc to pozbyła się dawnej 
opieszałości i wzięła się z zapałem do 

handlu nabiałem i drobiem; 
prócz tego Kądzielowa przyjęła na miesz­
kanie sublokatorów, obiecując sobie w du 
chu uczynić jednego z nich 

swym zięciem. 
Zuzia, nad wiek wyrosła, choć dopie­

ro liczyła lat piętnaście, nie była przeciw­
ną pIanowi matkJ i mizdrzyła się do ele­
ganckich panów sublokatorów po swoje­
mu. 

Nie długo jednak trwały zalecanki Zu­
zi, bowiem wdowa spostrzegłszy, że mo­
gą one posunąć się 

zbyt daleko 
wymówiła sublokatorom mieszkania. 

Od tej por.y już wszystko szło po my­
śli Kądzielowej. Zuzia wiodła żywot pu­
stelnicy. 

Czas biegł. Wdowa zajęta całkowicie 
handlem, w domu była tylko gościem. 

Kiedy Zuzia ukończyła 

lat 18, 
w domu, dzięki zabiegom matki panował 
względny dostatek. Kądzielówna wyrosła 
na pannę urodziwą i lasą na 

zaloty chłopców, 
co widząc wdowa, Zuzię poczęła zabie­
rać ze sobą na wieś. 

Teraz już handlowała matka z córką. 
Zuzia wędrując z matką po wioskach 
miast handlować "robiła oko" do ' 

dworskich parobków. 
'Jeden z nich potrafił usidlić młodziut­

ką handlareczkę do tego stopnia, że Ką-' 
dzielówna 

porzuciła handel i matkę 
i zamieszkała na "słowo" z wieśniakiem . . 

Pogodziła się matka z tym faktem nie " 
chcąc mącić szczęścia jedynaczki. 

Szczęście to trwało jednak niedługo.­
Po kilku miesiącach Zuzia wróciła do do­
mu z krzykliwym "dorobkiem", bowiem 
wieśniak porzucił ją. Nie przejęła się tem 
zbytnio i wnet 

znalazła innego. 
Biedna matka patrzyła na prowadze­

nie się córki przez palce, aż oto w dniu 
onegdajszym Zuzia zabrała dziecko i skra 
dłszy matce kilkaset złotych zbiegła. 
Kądzielowa nie mogąc przeżyć tego cio 

su, rankiem dnia wczorajszego 
targnęła się na życie. 

Lekarz pogotowia Kasy Chorych od­
wiózł denatkę do szpitala miejskiego w 
stani'" osłabionym. 

Słodkie . marzenia. . . czułe słówka. 
A finałem tego: brak złotego zegarka. 

x) Już od lat' wielu IiipolH Kurc, za­
mlesZ'ka·ly przy ulicy Pańslkiej 106, cie­
szył się sławą 

uwodziciela i huJakJ. 
Próż,ny i mocno koc'hliwy Bipolif 

choć przekraczał trzydziestkę, bawił się 
niczem młokos uganiając się, za szele­
szczące mi spódniczkami chociaż z 

małem powodzeniem. 
Kobiety widząc 5q)orą łysinę p3J11a Hl­

polita i niezbyt ZoR'tabną postać, 'Unikaty 
go zdal'eka. Pan Kurc o,ie przejmował się 
Zlbyvnio takim stanem rzeczy 1 piot wiele, 
pr;zypuszczaiąc, że różowy humor ~bH­
Ży go w pewnym stopniu do 

niedostępnych dzieweczek. 
W dniu wczomjszym pan Hipolif p'Q­

dniecony wypitą w ciągu dnia wódką wy 
szedł wiec7.,.Orkiem w al'ejki przy parku 
Boni a,towSkiego. 

Tu sZlCzęście podtafusiatemu mężczy­
źnie poczęło dopisywać na każdym 1«0-
ku. Dziewczynki 19nęły doń formalnie, a 
jedna ;z ifIich nawet zwabiła go do siebie. 
Pan Iiipolit nie namyślając się wiele siadł 
zową nieznajomą -na laweczce i odda" 
się ca,łkowlcie 

słodkim marzeniom. 

DziewczYinka przytuliwszy się do sze 
rokiej ,piersi Kuroa, ~łuchala miłych słó­
wek. Pozornie ... bowiem orzystawszy 
z momentu, ruchem iZręcmym ska'adła 
panu K. 

zegarek złoty z dewizką 
i oddalita się natychmiast, aby ja:k zazna­
czy.ta p. H. przyjść za chwilę. 

Zaraz po odejŚCiu nieznajomej H1,POHt 
sposh'zegf krad'z.iei, lecz pOl1.limo skrzęt­
nych poszllikiwań, dziewczynki nie odna:" 
lazf. 

PosZ!kodowany poniesioną stratę obli­
cza na sumę okoto 200 złotJnch. 

Nie wierz zbytnio ludziom I 
Bratowa złodziejką. 

·(x) Pani Helena Petrych, zamieszkała 
przy ulicy Roberta, młoda mężałec'zka, 
lecz nadwyraz wyrozumiała, ulitowała 
się nad losem ludzi 

pozbawionych kąta 
i przyjęła na mieszkanie bratową Zofję Pe 
trych. 

Choć mąż z począ~ku przeciwny był 
temu, jednak umilkł wkońcu przekonany 
argumentami żony. Pani Helena zadowo-

zwvkłe20 złodziejaszka. 
Wa~ek kradl.lR'd'zie się tylko dało. a gdy 

cz.ul. ze gorunt mu pali pięty. milkal na pe­
wIen cza's. POcz,em zoow. wYlcbodZlil na 
światlo dzi'enne. 

Osta.tnio coś się Wackowi nie wiodŁo. 
Zaml'erzane przez nie2'o drohne wypra 

Wy spali~y na panewce. albowiem zaWSztl 
mu 
. ktoś przeszkodził - .' 

i 'lo w chwilli. kiedY ' koń,czyf rolbotę. 
PrzvU.pski za.cząl przymierać dodem. 
W dniu wczorajszym wszesnvm ran­

ktem przebudził się w jaki.ejś tam norze na 
przedmieściu: będąc ;porząJdnie zz.iębnię· 
tym. a w dodatku g-Jodnvm.snut się jak 
cień PO pustych jeszcze uUczkach. . 

Złodzieja'szek z.upetnie bezmYŚtn.if-
wszedł do ' 

kościoła św. Józefa 
i siadłszy w kądlku rozmyślar o SWym lo .. ' 
sie. 
. Nag-Ie rozmyŚlania $e2'O 'Przerwał od'-
2'łos krokew ,laItieiś ' st-ą.t:uszki. laik się po. 
tem okazało. pani Ka~ackiei. Sedziwa ko 
bieta: siadtszy w ławce. po~ą:żyła się w 
mQdlItwie. Wac,ek. zacb,econv jej 

dostatnim WYilladem. 
przvsunął się 11iepostrzeżenie. rozpruf palo 
ni KarwaClkiej ki'esz.eń w plasz,czu i Wy, 
kradł 80 złotych i złota. 15-ruhl6wkę rosy{ 
~~ ~ 

Kiedy jednak złodziej zamierzał um'­
knąć z kościoła. ująt 2'0 mę1;czyzna. będą 
Cy 

przypadkowym śwładkłem 
całego zaiścia. 

Nieletnie-g-o złodzieia od'Prowadzono d<5 
odnośne.l!o 1J1omisa'riarn skąd 'PO 'Przeprowa 
d'znem do'chodzeniu. przesłano 2'0 do dvs 
Dozvcii wtadz sadowych. 
• 
lona była ze swej sublokatorki, która nota 
bene była jej pomocna w pracy 
przy gospoda twie domowem. ' ~: 

Panna Zosia zadowolona z pobyłu " 
mieszkaniu bratowej, czyniła co mogła, a·' 
by tylko zasłużyć na zaufanie. 

Niedługo jednak panowafy miłe stosu· 
ue,ezki familijne. i w dnju onegda.iszYtt1 za· 
kończyły się przykrym bardzo ' 

incydeqtem. 
Pani, Pełrychowa wróciwszy z prac~ 

nie zastafa Zosi w domu. 
Nie prze~zuwając zlego wzięła się do 

szykowania wieczerzy. Nagle ogarnąl-ją 
niewytłumaczony niepokój. Zajrzała do 
szu1lady i spostrzegła brak kilkudziesięciu 
złotych. Nie na żarty przestrzaszona zai~ 
rzata z kolei do szafy, gdzie również skon 
statowała brak 

najlepszej garderoby. 
Pani Petrychowa domyśliła się praw· 

dy i ubrawszy się szybko udała się do ko'­
misarjatu p. p. 

Odszukaniem nieuczciwej sublokator­
ki, a w dodatku familjanłki, zajęły się wła 
dze bezpieczeństwa. . 

• , .. ~ ._.. 'II • ~.. • , 

- Prosze teraz oprzeć swa 2'łówke na 
mem ramieniu. abym m6g-ł pania po,cało­
wać w usta ... 

W tej chwili mój koń ruszvt z mi,eisca 
truchtem i na.r!1e przeszecU w g-aloo. Nie­
dtug-o DGtem Olaf mnie doŚcio2'n8,il. 

- Widzi pani. że trud'l1o utść przed 
moim pościg-iem. - zaśmiał sie zdaleka. 

- Jeżeli mam być szczera. to wcale 
mi na tem nie zależało. aby od pana uciec, 
- przyznałam otwarcie. 

Gdv wracaHśmy do domu. spotkaliśmy 
po drodze Marie Some. która wyszła na 
przer.hadzke ze swoim pieskiem. 

Widziałam. iak sie ~wattownie zaru­
mieniła. g-dv Olaf się jei uktoni.t. 

To s'Potkani,e wywarło na mifl,ie przy­
kre wrażenie. Lubiłam Marie i świado­
mość. że ona czuje do mnie iakiś żal. była 
małym cierniem w moiem szcześciu. Z dru 
g-iej iednak stronv widz,iatam w niei uoso 
bie·'·e lv::-h wszystkj:h 'iio".:et. kt6r~ mi1 
tv jakikolwiek udziat w życiu Olafa. Ni,~ 
dy ,!ra o nie nie W",py.tvw1tam; ale moia 
zaznrosl1c.. natura kazała mi ie ws~",tk:~ 
n:enawidz "ć. W tym SI.( r t:' ~tl ~vt::j tl::! ;­

pi'erw iesro pierw' za narze'czona. kt6rej 
wro",· In Iv pr.dobne do m ' ~I' na5~l'P:I:e 
aktorka. która za'reC7y ta sie 7. nim dla re­
klamy; potem ta kobieta. która siedziata 
o:)o!{ ti ' I"~O w samorhodlit!; naleh!!J. do 

' r:i-ch zapewne także Marja ... : wiele. w:ele 

illnVCTI. 1\ tórych zu'pelnie nie znałam. 
Spojn'ałam nań z boku: byl nat1rawdę 

pleknVTI1 mężczyzną i nie można s'e hyło 
dzl\\oić , 7e kobiety za nim przepadałv. 

Olaf nuci! pod nosem p:eśń o rOlko­
szach zyda. 

_ . !'\:e znoszę tej pieśni. - wtn\citam 
~wartownie. 
, Spn,:rr.at na mnie zdumionv. 

- N2prawdę? A mnie się maie, że lo 
nlezta meIodia ... 

- Słowa mi są nienawistne ... 
Wzruszył ramio'nami. 
- Nie 2'orsz'e wcale od wielu innych, 

- {)J.parl z orzekąsem. 
Próoowałam zagłuszyć w sobie te me 

lodje: ale napróżno: w ciątgu cate2'o wie 
czaru brzęczała mi w usza'ch. 

Tel?:o sameg-o iesz-cze wi'eczoru opowie 
dzIał Olaf memu ojcu. że postanowiliśmy 
s:t: Doorać 7a mie iac. Rozomawiali długo 
z sobą w bib1.iotece. 

Matki {jak iwvkle) nie byto w domu i 
siedziałam sama w salonie. R'dy wszedł O 
lai. 

- Teraz ta s.prawa została uoorzadko 
wana. - rzekt. nbeimuiąc mnie ramieniem 
- Ci'e'~zysz się? 

- A tv? - zapytałam. 
Poda tam mu swe usta. a on ie ucafował 
Nie wiem dlaczego. ale zawsze. ilekroć 

Olaf mię eatowat. musialam myśleć o tern 

czv inne dziewczęta całował w ten sam 
sposób. co mnie. 

- Co powiedział oIciec? ....,. zapytahm 
aby przerwać milczenie. 

- Olciec powiedział. ' że spodziewa się 
iż uczvnie wszystko. aby cie uszczęśliwić 
- odrzekt Olaf. 

Wypuści? mię i oparłszy się plecyma"o 
drzwi. zapytat; 

- CZy sadzisz. że ootraftę sie WY'Wia 
zać z te~o przvrzeczenia? 

- Musisz w każdYm razi-e oostarać sie 
uczvnić to. co leży ' w twej mocy ... 

Nie zaśmiat się. iakocz.ekiwatam. 
- Tak. - odparł: - .~dyby tytko nie .. 
Spoirzatam nań z.dumiona. ' 
- Co chcesz powiedzieć? - z3IPyta~ 

tam. 
Zamiast odpowiedZi na me pytanie, ob 

jął 'mie ,.ami-eni-em' za sz.vie. 
- Eh. sa-dze. że ie2leliibyśmy nie mog-li 

się nogodzić. mOl?:tabyś sie w każdej c.!lwi 
li ze mna rozwieść .. : - odrzekł powainie. 

Próbowałam się Wyzwo1ić z ieg.o · u-ści 
sku. 
- Co ty mówisz? - zawofałam prura· 
żona. - Dlacze2'ożbym miała się roz,-

. "? wlesc. . 
. - Tvl~ .ludzi przekonui~ slępÓ~nie.J. i~ 

Się pomvhh. - odoart. ... Wlee ... wiee ... sI, 
żegnają na zawsze ... 

. ... e. !I. 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
x-

Me.cze . uliczne i podwórkowe. 
Mło~zież zaczyna z na~chodzącą · wiosną hołdowaf "sportowił~. 

Pię~ny objaw, ale w nieodpowiedniem miejscu. . -

Wiosna - wiosna kołata już do bram' 
miasta ... Nie weszła jeszcze, ale wszyst­
ko w atmosferze łódzkiej zapowiada już 
rychłe jej wejście ... 

Skromne są tymczasem te zapowiedzi, 
wystarczają jednak w zupełności, by mło­
dociane dusze naszej dziatwy, udręczone 
gnieceniem ławy szkolnej przez długie zi­
mowe miesiące podniecić nowym zapa­
łem do' życia! . 

Zapał ten wyładowuje się, oczywiście, 
przedewszystkiem w kierunku - sportu. 
Już obecnie widać na ulicach na każdym 
niemaJ kroku grupki sztubaków, oddają­
cych się z niemałym nakładem energii ... 
kopaniu jakiejś ze szmatek zaimprowizo­
wanej piłki lub jakiegokolwiek piłki "er­
satzu". Sporo widzi się takich "prawie-me 
czów" w Alejach Kościuszki, roi się od nie 
letnich sportowców plac Hallera, mali a­
depci "foot-:baUu" dokładają wszelkich 
starań. aby wznlecl.5 jaknajwlęk4i'tą iło~ć 
kurzu ł zdzierać jaknajszybciej podeszwy. 

"PRA WIE-MECZE" SZTUBAKÓW 
, ŁÓDZKICH. 

"Prawie-mecze" sztubaków łódzkich 
!;ą nietylko dla ojców utrapieniem, wyra­
żającem się w postaci potężnie wzmożo­
nych wydatków na szewca. 

Również niejeden Bogu ducha winien 
przechodzień błogosławi w duszy siarczy 
ście te gorące afekty nieletnich ulicznych 
sportsmenów do kłębka szmatek. lub In­
nego, mającego piłkę wyobrażać obj~ktu ••• 

MILE INCYDENTY. • 
Ludzie wysiadujący chętnie na ław· 

kach w Alejach Kośc'iuszki, niemniej w in­
ny~h parkach, mieliby niejedno na ten te­
mat do powiedzenia ... Można bowiem bvć 
jakt:tajwyrozumialej usposobionym dla 
wrodzonego każdemu chłopcu popędu do 
ruchu i wylewu energji, a jednak małą 
mieć satysfakcję, gdy tuż przed nosem 
cz10wieka uwija się gromadka nielatków, 
wzniecających pracowicie tumany kurzu 
lub mogących się w każdej chwili przy­
czynić do tego, że skopana szmatka obie­
rze sobie nagle za cel - głowę lub twarz 
bezstronnego i mimowolnego świadka za­
pasów sportowych... . 

O przygodę tego rodzaju nie jest wca­
le tak trudno, zwłaszcza na tych ulicach 
Łodzi ,gdzie mieszczą się licznie szkoły. 

"MECZE PODWÓRKOWE" 
Niezależnie od "meczów ulicznych" ist 

nieją jeszcze "mecze podwórkowe". I one 
stanowią ' nielada plagę dla ludzi, któryeh 
okna mi~szkaniowe wychodzą na dziedzi­
niec. 

"Niebezpieczeństwo" nie dotyczy, o­
czywiście, mieszkańców górnych pięter, 
natomiast lokatorzy parteru oraz pierw­
szego piętra czują zazwyczaj respekt 
wielki przed uganiającymi się na podwór­
ku sportowcami, spodziewając się lada 
clJwłła: kolizji piłki z ••• szybą okienną. 
, Przecież wybicie piłką szyby przez za 
palonych ;,am'at,orów" nie należy na łódz­
,kich dziedzińcach wcale do rzadkości.~. 

SPORT NIE NA MIEJSCU. 
. , Nikt nie kwestjonuje prawa młodzieży 
(!o oddawania się sportowi. Przeciwnie -
społeczeństwo i bezpośredni wychowaw­
cy dziatwy szkolnej chętnie przy~zyniają 
się przy .pQmocy licznycn środków i im­
prez do dania moldzieży naszej jaknajwię 
kszej możności nabywania sit i zdrowia 
pizy . pomocy ćwiczeń sportowych.. 

Nikt Jednocześnie jednak nie zaprze­
czy, że "mecze" uliczne I podwórkowe nie 
wiele ze sportem mają wspólnego ... 

Są one utrapieniem dla ludzi starszych 
i "klęską" dla rodziców, zmuszonych do 
zaopatrywania dziatwl' swej w obuwie. 

Byłoby tedy z wieJu względów bardzo 
pożądane, aby sfery nauczycieli I wycho­
wawców zabraniały dziatwie uprawianie 
sportu na nieodpowiednim terenie. 

(faun). 
---:o:~ 

Między bezrobotnymi. 

Pierwszy: - Znalazłeś zajęcie? 
Drugi: - Tak! 
Pierwszy: - No .. .. jakie? 
Drugi: - Chodzę od domu do domu 

i szukam posady. 
, '. • • "'" .... ...~.t .. I • ",' • .:- ..... f,' "., ;f" .' " • . ' , • 

Dontuan -oprawca. ' · 
Pobicie kob i et y w najruchih.vszvm punkcie ' miasta. 

Bezczelność i 'zuchwałość podnieco- iście angielską oddalH się, . pogwizdując. 
nych pierwszym powiewem wiosny mi- Rozżalona kobieta zwrócila się z prośbą 
norum geutium donżuanów nie ma zaiste o przytrzymanie napastnika do posterun-
granic. kowego V -tego komisa,rjatu, pelniącego 

Wczoraj o godzinie 1O.3() jakiś dozór nad ruchem kołowym. Posterun-
młody męi:czyzua ' ko'wy musiał, niestety 

w sposób brutalny zaczepił przy zbiegu odmówić interwencji, 
Placu Wolności i ul. Piotrkowskiej kobie nie mógf bowiem opuścić stanowiska. 
'tę czekającą na tramwaj,czYtliąc jej Wówczas kobieta owa wybuchnęła 

drastyczne propozycje głośnym płaczem, oświadczając, iż skal1-
mające wiele wspólnego ze znajdującym dal, by w najruch:1iwszym punkCie mia­
się w pobliżu hotelem. A gdy niewiasta sta zmęczony calodzienł1ą ciężką pracą 
dala mu należytą odprawę usiłował wciąg człowiek 
nąć ją do bramy. Opierającej zadał , narażOpy był 00 napaścI 

parę potęmych razów i pobicie przez różne ciemne indywidua, 
pięścią, poczem ze spokojem i flegmą 1:ctórym uchodzi to 'bezkarnie. . 

Toś Iq laka żona 7 
Po 'tym okrzyku dopiero nastąpiło uderzenie pilnikiem 

w głowę. 

Pan Ignacy Włodarczyk, zamieszkały 
przy ulicy Sikawskiej wyjechał przed 
dwoma miesiącami do Kalisza, gdzie o­
trzymał pracę, zostawiając w Łodzi 

młodą i urodziwą żonę. 
W dniu onegdajszym przyjechał nie­

spodziewanie do Łodzi. Jakież byto jego 
zdumienie, gdy drzwi mieszkania zastal 

zamknięte na klucz, 
żony zaś ani śladu. 

Dopiero sąsiedzi poinformowali go, że 
niema jej w domu już od trzech dni. Pan 
Ignacy sam przeto drzwi otworzył i z nie 
cierpliwością oczekiwał powrotu małżon­
ki. Ktoś powiadomił go, iż widziano ją w 
sklepie przy ulicy Rybnej. Pośpieszył tam 
natychmiast, ale ' 

żony już nie zastał. 

W godzinę potem wracając w ponu­
rem usposobieniu do domu, ujrzał na uli­
cy Brzezińskiej żonę swą, idącą w 

towarzystwie jakiegoś mężczyzny. 
Udał się przeto za nimi, a gdy skręcili 

w ulicę Łagiewnicką,. jak tygrys przysko­
czył do żony i z okrzykiem: "toś ty taka 
żona?" uderzył ją w głowę pilnikiem. Pa­
ni Włodarczykowa brocząc krwią osunę­
la się nieprzytomna na ziemię, a towarzy-
szący jej mężczyzna uciekł. . 

Do ' 
nieprzytomnej kobiety 

wezwano pogotowie. 
Gdy karetka przybyta na miejsce wy­

padku, rannej nie zastała już. 
Przechodnie wyjaśnili, iż mąż wraz z 

żoną odjechali dorożką. 

Koń W poczekalni kolejowej. 
Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj puolicZlność na głównym wie 

deńskim dworcu kolejowvm \v Warsza­
wie przeraziła się. gdy do pocz,ekalni kole 
}owej na sali dworca wpadł na21e spłoszo 
ny koń, unoszący na 2rzbiecie szwoleżera 
ze szwadronu przybocznego Prezydenta 
Rzeczvpos,polit'ęj. Na sz,czeście szwoleżer 
nie straciłprzvtomności umysłu. zsiadł z 

konia i ująWSZY krótko za wodze przy 
pysku roziuszone zwierzę wyprowadził Je 
z poczekalni. 

Okazało sie. że koń przed dworcem 
,przeraził się przeraźliwego nnku trą.bki 
prze.reżdżaiąceg-o samochodu. stanął dęba, 
a ootem rzucił sie DO schodach do pocze­
kalni. 

.r. e. 
--------..::.:;..-~_. 
ZAMIAST fELJETONU. 

Moia encyklopedja. 
WSTĘP. 

"" Ponieważ coraz więc,ej daje sie odczu­
wać b.rak rzeczowo. naukowo i bezstron­
nie opracowanei encyklopedii POd.ręc~nel 
g-dvż istnie.i<\lce są albo pr:rec;tarzate aLbo 

• ' I 
medostępne wsk,utek wysokich cen, opra 
cowatem osobiście zwięzłą. a WyczerpuJą 
cą encVklopedję d1a wszys,tkich. któreł 

druk rozpoczynam w dniu dzisie~szY'l11. 
AdmLni.stracia w organ.izacJi pa{tstwa 

jest to ciężka maszyna. wyma~a.ląca du­
żego wysilku (patrz: Protekcja) częstelto 
oliwienia (patrz: Korupcja), a mimoto funk 
c,ionuia,ca nader kapryśnie (vatrz: Bała­
gan), W organizacji pisma (patrz: P.rasa) 
lapczywa na gotówkę, natomiast sama 1)la 
ci niechetnie. 

Aeroplan. Przyrząd do latania w ,po­
wietrzu i rozbHania sie o zie.niie. 

Artysta - czti()wiek skazany na za,g~ade 
Ameryka - n.ieshi'sznle dotad nazywa 

na częśc·ią świata, gdyż właściwie stanowi 
całv śv.-iat ~patrz: Dolar). Odlcrvta przy­
padkowo przez Kolumba podczas stawia-' 
nia jatka. 

Amor. ?:wlerze vłoś1iwe ( no<is'tepne. 
niebe~Dieczrne zwlaszcza 'dla ~amotnyclt 
w wieku niebezpieczn'Y'm. Czł'owiek prze 
zeń ugryziony podle~a zaciemnieniu urny 
sIu i staje się groźny dla otoczenia Dotycll 
czas nie wynaleziono niestetY' szczepionki 
zZ':''.ibiegawcz,ej pomirt1iQ usi1myoo prób w 
t,!'l1 ,~! erunku. 

"':.ałajZan. Przelewanie z ,1)tuste,g-o w pró 
żne i z powrotem. 'Pl"zClpisywanie z papie 
ru na .papier -i odwrotnie. Kręcenie biczów 
z piasku. kiwanie palcem w bucie. gada­
nie do obrazu, wszystko w tym ociu, aby 
nie ruszyć, broń Boże. z miejsca: naprzód. 

Biurokracja. System rząd~en.ia społe. 
czeństwem za pomoca biurka. lPióra i ~ 
tramentu. ' 

Bezrobocie. PQPula-rna forma filantro· 
pJL pole,ga.i<\lca na pozbawieniU macy i WJ 
ptacaniu zasiłków. P1aga ,nietYlle spotecz. 
,na. ile ma'gistracka. 

Bryndza: dawnie; rodza} , s~ra:. obecnie 
choroba ep-id emiczi1 a., grasuJaia iDO lciesze 
niach między 5 a 1 karoegomiesia.c,a.. 

Buty - (Patrz: Luksus). 
Bruki łódzkie (1)afrz: wikze doły) et,) 

ka wv zabytek z epoki :przedhistoryczne" 
deptany przez nierozsądnYCih profanów no 
gami. za co też nogi spotYlka czesto ząsłu 
i<>na kara w 1P0staci zwicbnięcia. w~lęd­
nie złamania. 

-
Mądry sołtys. 

Rozmyślne podpalenie stodoły 

Z Radomska donoszą: 
By(y sołtys wsi Zamoście Walerty Ja· 

strząbek, zdefraudował pokaźną sumę pie 
niędzy ~minnych. ' 

W strachu przed odpowiedzialnością 
postanowił zwrócić 

zdefraudowane pieniądze, 
lecz ubł w tym chwalebnym ' zmniarze 
ważną przeszkodę, gdyż nie pOSiadał go­
tówki. Lecz "mądrej głowie ... " i t. d. Ja­
strząbek "poszedł po rozum do głowy" i 
wykombinował, że gdyby mu sic .. przy­
padkiem" spaliła stodoła dotrze ubezpie­
czona, stałby się 

posiadaczem nlezłel sumki, 
którą mógłby pokryć stare grzeszki. .­
Na "hltek tych rozmyślań stodoła się "dzi 
wny nl" trafem rzeczywiście spaliła, lecz 
Jar7:1hck zamiast do kasy Towarzystwa 
Ubezpieczeń po gotówkę, powędrował do 
aresz.. ' vobec bezwzględnego 

udowodnienia 
m~l n('~l'alenia stodoły. Osadzono również 
w ar ''''''cie i syna Jarząbka, obwinion(~go 
o \Y .Jl-'Jhidział w podpaleniu. 



W War.s~awie ż~jle wielu lo<ClzLan. prze 
wa.żnIe studentów . . którzy opuŚciwszy 
Mal1chester porski, tutaj dalej uprawiają 
spOd i docpodzą do wybitnych stanowisk 
w świ,ecie hartu fizyczne,.g-o.· 

STf:fAN KOSTRZf:WSKI. 

Chluba lekkiej at~etvki polskiei. jeden z 
filarów A. Z. S. ~ obok Ceizika najwybit­
nłeiszv bodaj .. as" nasze20 świata sporto 
WetlO. Stefan Kostrzewski. Jest dzieckiem 
Łodzi i tu stawiał swe pierwsze kroki w fo 
me sekcii lekko-atletvcznei L. K. S •. któ­
rej _by.l jednvm z założycieLi - lu osiąg­
naif 'swój pierwszv suk,ces - w biegu "Ku 
dera Łódzkie.p:o", Obecnie. bedą'c mi­
strzem Pols1d w biegu na 800 mtr. (rek. 
1.59 sek. jesf obok rekordu Grunera w 
rrucie os~czepem l, Cejzika -- w rzucie 
Q'V'SIk:iem .~ na.n~Hżsżvm wynikom między 
narodowY111) 400 'i 200 m. Przez pli()t1~i -
uprawia goraco ,piłkę koszvkowa ' - Jest 
orzV'kfadem w,s.zechs.tronnie wvrobionego 
a'tlełv. Ka;rjera i€~o ma przed sobą jesz­
cze dlu2'ie l~ta rozwoju: kto ",i'e może na 
OlłmDiadzlę w Amsterdamie DOStać le20 o 
dC2J'a ooważna role. 

CZESŁAW RĘBOWSKI. ' 
Do ostafnicn miesięcy kontakt międzY 

Czesławem Rebowskim a grodem komi­
nów byt dość znaczny. Ten klasycznie 
zbudowany lekkoatleta. urodzonv tvP 
wielObojowca. bvł instruktorem sekcii lek­
ko...atJetvcznei Ł. K. S.. niestrudzonvm 
wprost hOjow'niklem idei atletyzmu w na­
szem mieście. Tera~ jednak. nie mogąc 
§,l>rostać POła,cz.eniu studi6w z lokalnemi 

s,prawami sporlowemI. prz·enióst swą eher 
gj'czną działalność dostoUcv i teraz jest 
kierownlk,j,em sekcdi lekko-atletycznej K. 
S . . "Varsovia'!. Łódzki świ'at sPO·rtowy. a 
szcz.eg'Ó,l·nie Ł. K. S. bardzo wiele stra;;if. 
O Rębowskim jaJko spOrtowcu n.iezawod­
nie U'słvszymy w tym sezonie i I[}rzez wY"TI.r 
koi. ktMe osiąg-nie i .prz,ez te. które z.dobę­
dą jego P'llPHkowie z "Varsovtl". 

INNE QW·IA~OY ŁÓDZKIf:. 

Z mfodsz.~ch sportowców odznaczył 
się już swą dzialalnością na uooJu .piłki n,ot 
n-ej stoHcy: były .. L. K. f:siak" ,..... Ałaszew 
ski. Nazwisko jel!O DOwtarza sie re1!utar 
nie wraz ze zdobvtemi bramkami •• PoI()~ 
nii". 

Niemn-iej ważną role .na terenie A. Z.' 
S-u ode·g-ra zapewne Maciaszczvk. Już ow 
becnie zdaje się monopoli'zo\va'ć dawną 
rolę Grunnera. jako skoczk.a w wzwYż. a· 
dQrzucił nowa. jako fi,lar <obok Ko'strzew 
ski·e~o) basCk,etoolbaU'u. 

Oprócz tvch nazwisk możnabv przy to. 
czvć jeszcze inne: KozłowskiellO. Sasa, 
G~sickiel!(). landa - wszvs,tko ludzi za· 
słnionvch dokoła rozwoju ideł 11oortowei 
Łodzi. Rzuca się w OCZY, że wszvscv nie­
malei sportowcy - to byli członkowie Ł. 
K. S. Tak wdęc z jednej stronv wysnuć 
stqd można wniosek o waż'nej roH tego klu 
bu - z drugiej rzucić pytanie. dla·czego ta 
organizacja nie starała się obJąć i Warsza 
wv w swoje działanie: Toż założenie war 
sZ3wskiei sekcii ŁKS usunęłoby wvsuwa 
nie sle' członków z )e2o łona. a zarazem 
dałoby 2warancie lepsze20 rozwoju same-
20 klubu. And. Z. 

WUH[MwiatowJ lIot ~o~ołów W· Pr8~IH. 
15.000 Sokołów weźmie udział w ćwiczeniach 

publicznyth. 
na zjezdzie będzie licznie reprezentowana Polska. 

, . 

Praga. Cała CzechosłowacJa przygoto­
wuje się gorączkowo do VIII \Vszechsło­
wiańskiego zlotu Sokołów. We wszyst .. , 
kich gniazdach odbywają się pilne ćwicze 
nia członków, w których przyjmują udziat 
i starzy siwi już Sokoli. Również Sokółki 
starają . jaknaHepiei przygotować się do 
zlotu. W ćwiczeniach publicznych na zlo· 
cie weźmie udział 

15.000 Sokołów. 
którzy przed liczną publicznością czecho­
słowacką i zagraniczną wykonają najro· 
zmaitsze ' ćwiczenia gimn~styczne. 

Ze wszystkich innych krajÓW otrzy­
muje komitet organizacji zlotu sokolskie­
go liczne zapytania. ! zgłoszenia do udzia­
łu w zlocie. 

Prócz Polaków, francuzów. SzwedÓw 
i Belgów, ktÓrzy są już stałymi gośćmi zlo 
tów sokolskich, przyjmą tym razem udział 
związki gimnastyczne szwajcarskie, wło­
skie, finlandzkie, estońskie, tureckie itd. 

Prócz tego zapowiędziala swój udział 
i armia francuska. Nie jest wykluczone, 
że przyjadą również członkowie komisji 
wo~skowYch fran~uskicłi izb ustawodaw­
czych oraz l1C7:Ii p0stowie i s~Jlatorzy 
międ'~y inf\.vmi i 
marszałek Izby deputowanych Herrlot. 
, Ze związku Sokołów polskich weźątle 
w zlącie udział 100 druhów, a prócz tego 

. wystąpią samodzielnie Sokoli poznańscy 
I wileńscy. 

. U t O n ą ł w r CI w i e. 
Powrót po pijane·mu do domu. 

Z Częstochowy donoszą: 
Pod Częstoc:hową wieśniacy przecho­

dząc przez las Zakrzewski, spostrzegli w 
rowie 

nieżyw ego mężczyznę, 

obok którego stał koń. Przerażeni donie­
śli policji w Kłobucku, która stwie~dzita, 
że znalezionym bez życia jest gospodarz 
z powiatu częstochowskiego, 

nieiaki Piotr Kulej. 

Powraca' on wozem z jarmarku w 
dM • P":'. 

Pijany zasnął na wozie. Koń przez la. 
kiś czas szedł sam, a później zboczył z 
drogi, gdy lewe koła wpadły do rowu, 
wóz przewrócił ·się. 

Gospodarz wypadł 
głową ·na dół, 

wprost do rowu wypełnionego do wyso­
kości 12 cm. wodą, a nie mogąc się wy­
dostać, utonął. ' 

'. Zycie e~onomiczne. 

Nasza produkcja przemysłowa wzrasta. I 
Przem6wienie min." Osieckiego w komisji buciźe~wej~ 

Warszawa, 24. 3. - ' Sejmowa komi- Rzeszą. Do eksportu st3łlął rówolet węgiel 
sja budżetowa przystąpi'ta do Tt>zważania dąhrowieokł. - Czynioo.e są 'll1'ó'by ~zu­
budżetu minis.terstwa ~zemystu i handlu. żytl!mwaJnia do tego po-rflu w Tcu\\-ie. 

Min. Oslecki . zanaHzowat:'sitan prze- Minister stwletrdJza pOprawę wyrata. 
myshl polskiego stwierdzając, że węgiel iącą się we wzroścle produk.qł, a prze­
polski w wojuię z Ni'emcami wychodZi co- dewszystkiem w przysrosowania się prze 
rax bardriej zwy-ctęskQ o de , zos<tanie mysłu do cięż,kich warunków. Wyniki 
zV/ f!\k. :,: wna 'Pojemność portów baUytckich działalnośoi ,przedsię.biors,tw pa,ns[,wo­
'ekSpOrt będzie większy nii prz,ed wOiną z wYlCh są kOlrzySJtniej5ze. . . --.-.-- ł , '. 

Magistra'ty"nie · mogą samowol·ni:e .:~ 
podnosić opłat za wodę. gaz i elektrycznoIć. 

WaJl'szawa, 28. 3. - Rozporządze'l1iem cen opłat t taryf za korzysłame z komtt­
ministra skarbu i ministra s,pra w we- naJny'ch pr.zedsiębrorstw. użYteczności 'PIl-

. wl1ętrzny,ch :z CLn1a 22 Ib. m. zabronoiono blicmei. '. .,' 
magistratom samowolnego podwyŻSl.lan.ia 

. . 

za:graniczny rynek pienit:żny i towarowy. 
NOTOWANIA ZLOTf:GO POLSKIEGO GIEtDA BA Wf:LNlANA. , 

.-Za ' 100 złotych: Londyn '38.00, Berlin 
51.8.3 ..,..:. 52,37. wyplata n'a Warsz.awę -
52.26 ~ 52,46. Gdańsk 64.67 ~ 64.83. wy 
plata na War'szawe 64,67 - 64,83. Wi·edeń 
cZielt.i 88.25 - 88.75 ba'nknoty 87,SQ...-88,&l 
Prag-a 420. Ry~a 66.00. 

Zarraniczny rynek pienIężny i towarowy. 
. Londyn. Nowv JOI1k 4.86 1/4 - 4,873/4 

Holandia 12,13 1/4. franCja 138.40. Bel,gja 
119.85. -W,łoclw 120,85. Niemcv 20.42 -
Szwa1carja 25,25 1/4, Dania 18,54.5 Szwe­
cja 18.12 1/4. Norwegj:a 22.68. He1sinclors 
193. Pra,ga 164,12. Wiedeń 34.50. Warsza 
wa 37.00. 

Parvż. Londvn 138.40, Nowy Jork -
28.49. Szwaicarja 546,75. 

Gdańsk. 100 marek R~eszy 123,346-
123.654. 100 zlotych 64,67 - 64.83, czek 
na Londy.n '25.20. telesrraficzna wypłata 
na ' Warszawę 64,67 - 64.83. 

Zurych. Parvi .18.35. Lqndvn 25,25. No 
wv Jork 5.19.3. Berlin 1,23.6. Wi·edeń -
73,17, Warszawa 65. Bud.apeszt 0;72,9. ąu 
kareszt 2.16,5. 

• Nowy .Jork. 'Londyn za: 'l funt szte'rl. -
4,86 5/16. tendencja zmIenna. Parvż 3,50 
3/4. Berlin 23.80. 

Nowv Jork. 23. 3. Bawelna.. Dowóz do 
portów Atla'lltvku i Gelfu 24.000. ' 'we­
wną.trz kr.aju 8,000, do An~r1~· tOOD. na,kcn 
fyn'ent 4,000. loco 19,15,. kwiedeń 18~64, 
maj 18.64, ti'Piec 18,13, sierpień · 17~99. wrte 
sień 17,56, paźdzj.~ni'k 17,50,' ·g.rudzieR ;.... 
17,2.0. stV'czeń 17,16. 

Nowv Orlean. 23. 3. BawetnaJ. Loco-
18.34. marze,c 18,34. maj. 17,92. Hoi-ec17,54 
paź,dz.i'emik 16,84, grudZień 16.80. 

Livel'J)OlOl. 23. 3. Bawe·tna. OtwaT'Cie.­
Marze,e 9,53, maj 9,45. u.pae·c 9,37. :patdzielI 
nilk 9.1'5. 

Zamk'nięcj'e. Marze'c 9.55. ' kWlecień -. 
9.47. ma.i 9,47. cze'rwie:c 9.41. liioileC .9,39, 
sierpień 9,29. wrzesień 9,21. 'Pa~dz,ie:rnik-
9JS. listo·pad 9,03, grudzień 9.03. styczel1 
~02. luty 9.01. 

Brema. 23. 3. Bawełna. 20.53. 

NA Glf:ŁDZ1E ZBOiOWf:J Rf:Zf:RWA.. 
Warszawa, 24 marca. Notowania na 

,~iełdzie zbożowo - towarowej za 100 kg. 
fr. stacja załadowania. Owies pomor:ski 
24.00, otręby pszenne kg . . próby . (szale) 
18.00 fr. Warszawa. Obroty male. U~n)o, 
sobienie spokojne. ' 

Smacznego apetytu! 

Czarny niedźwiedź zajada dYlłamlt. 
. .. Manchester Ouardi,an" ,PodaJe - wiado 

mość z Ameryki. że wobec zbliżaiąic,ej się . 
wlosnv w lasach Geat faHs w Montanie 
obudziły się już ze sweg-o snu zimowe!!o 

czarne niedźwiedzie. 
Jeden z nich. wyd,odzOl1V d l':U1gim po­

slem. w poszukiwaniu żeru. zmierza,l ku 
domkowi. zamieszkałemu przez murarzy, 
zajętvch przy budowie koJ.e.iowei. Robot­
nicy. widzą,c to :ocla'leka. zaheZIPi'eczyLl się, 
wdrapując s.ję na 

dostatećzne wysokÓści. 
Jaki.e bvło , jed-nak . idl ' zdziw:i,enle. ~y 
niedźwiedź począ,t spożywać Z', ę."e-tyt~ 

kawały· dynamitu. 
przeznaczonego do rozsadzania ,·skat · 

Nasyconv i widocznie ocie.żatv nie<M 
wiedź woTnym krokiem udał się w da~lsza 
przechadzkę: RobotnLcv mogli teraz 

swobodnie strzelać do niC2o, 
ni'e uczynili j,ednak tego. w obawie gro'żą" 
cejeksplózji. . 

--:::--

UrOdzeni@!. "diabełka" o iednem ·oku,· 
,z rogami i ogonem. 

Potęga zabobon ... 

Z Aten donoszą:' 
Z PY'l\l1:os. w greokiei ,prowin,cH Elis • 

n.ad.chodzi wiadomosć o szcześliwem uro 
dzeni'U mał'e~o .. djabetka". Noworodek ten 
ma j,edno tylko' oko w pOśrodku ·qzola.al,e 
to pko posiada z.a to dwie gatki oczn~. 
Brzuch diabelka jest wydęty, a sklpy skIe 
rowane do środ:lm. 

Owa dość duie rOf"j zdoWa te20 diabeł 
ka. a' z tvłu zwiesza sie lO-centYmE'-trowv 
ol{lOnek. Mimo to prawosJ.awnv du'chowny 
~e wsi Phona,itika, gdzi,e noworod. prz~-: 
szedł na świat. orzvstąpi,t do ce'remoml 
chrztu: Wielkie -wraŻien i,e na )udnoś'ci 'wy­
w,ar,ta wiadomość. ż,e tenże duchowny na 
drul!l dzień 00 ud zl eJ.eni u chrztu - zmarł. 
","skutek te~:f) tudno§ć wierzy. ie urod~ł 
sie 'nie człowiek: lecz -:;-s~atan. Ponieważ 
.p ,· żesadność ma doąęp w Orecii nawet do 

. sfer wvkształcorvC'h . prz,eto poiawilv sI ę 
:prze.pClwiednie. iż Grecję czekają wie-lk,ie 

ni;es~cześcia. Ciekawa jesf rze·cza. łakie 
stanowisko zatruie dvktator Pa:~.p.'los wo 
bec ·mal'ego .. d.iahelka". " 

KUPON 
Kino-Teatr AP'OLLO 

KONSTANTYNO\VSKA Nr'. 16 

Upoważnia do nabycia . b i 1-e t u 
ulgowego na wszystkie 1 ' 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zŁ 
Dziś, Macisłe 'w piekle. ' 



.,ŁonZKlr.. ECHO WIECZORNE". - anta 24 marca 1926 roku. Pfr. 89 
--------------------------------__ -A.~~_ 

Dokąd pójdziemy wieczorem? dramat sze,kspirowski "Oteno" z Kazimierzem Ju­
noszą-Stępowskim w tY'tulowej roli wodza-mu­
rzyna. Jagonem będzie Jan Kochanowicz. Desde­
moną - Jadwiga Gzylewska (artystka gra la tę 
rolę w Warszawie obok Junoszy-Stępowskiego), 
Kasjem - Szymański, Emilją - Jerzmanowska. 
Dożą - Białosz·czyńskl, Brabancjem - PrzysŁań­

ski. W innych ważniejszych rolach pp. Tatarkie­
wiczówna, Gurynowicz; Ktell, Krze.inietiski, Wroń 
~ki. Żeromski oraz duży poczet sil pomocniczych 
i statystów. Reżyseruje Konstanty TatarkiewiGz. 
Nową oprawę dekoracyjną (10 z.mian) przygotowu 
ją pracownie teatralne wedlug projektów i pod 
kierunkiem Boleslawa Kudewicza. Kostjumy z Te 
atTu PolslkJego w Warszawie. lIus'trację muzyczną. 
sko!TIponowa,ną dla Teatru Polskiego , przez zl1a­
nego muzy·ka L. Rogo~skieg{) oPTacowude Zy­
gmunt Białostocki. 

~'uch W'ydaw.nicz-v. 

Park im. 

Sienkie­

wicza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

.\It)ZEU~ .. MIE.łSKIł~ (PIotrkowska 9t). DzIały: 

eŁnor:r5lł1czno-.hfstotYC7'lY przyrndr ' ~zy. 
0twartlll -wdzlennle od 10 do 14 I 16 do- t9. 

"Czary" "Tajemniczy rycerz" 
Poez. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlec1_ 

nom llldow" -"Dziewica ze Stamhułu". 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ei DO pol. 
Grand-Kino. - .,,0 honor matki" 
•. Luna" - ;,Upiór. w operze" 

Pocz. przeds,tawień o g. 6.00. 8.00 i 10.00 wiecz. 

,.Nowości'"- "Złodziej w Raju ll
• 

. Pocz. Pl'zedstawle~ o godz. 5. 7 i 9.15. 

~.Odeon"· - "Golcy i Skarby" 
Pocz. przedstawień o god~. 4. 6, 8 I 10 wlecl. 

~,Peduta" - "Te z zaułka". 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7.30 ! JO wlecz. 

Re!'lJrsa - "Człowiek który milczał II 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

"Bluszcz". 
.,Ukazai s,ję Nr. 12 Bluszczu. Na bo· 

gatą -treść numeru skladają się a'l'tykub 
Jankowskiej-Orynżyny"Jakich nam trze 
ba herosów", M. Czapskiej ,,0 kobie'Cie 
francuskiej", K. Muszalówny ,,0 boskie! 
Zuza!J1nie" i t. d. W dziale lit·erackim czy 
tamy wiersze LUCjana Andre. pięk'l1Y 
przektf},d powieści Kiplinga, groteskę 
Mag'daleny Samoz,wa.niec, studium o Jo­
annie d'Arc Z. Zawis~an!kj' i t. d. 

Podnieść należy piękną SZ3Jtę ze·· 
wnęŁrZf.1ą n'J,lmeru i bO!ta.fy dziaT wskaz6 
wek praktycznycb tadl1'i,e ilu5J~r~wanych". 

row A RZ"STWO .. WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Cil'telnla "Ism dostępna dla wszyst­
kle1a od Itod~ 5 do. 8 codzIennIe. - Sp6łdzielnia Pracownik6w Państwowych. 

Zapowiedź wystawienia "OteHa" iak tego słu­
sznie o-czekiwać należało', obudzita :bardzo duże za 
i1fterc$owanie w ,szerokich kolach inteligencji łódz­
kiei . .. Zaraz w· pierwsz:\~m dniu s.przedaży · lYllrze­
dano na premierę znaCZ11ą część Ibiletów. Pierw-o 
sz·e pr)\';tórze!~e ,.Otella" przy,padnie w sobotę, na 

CZVTnNI' TOW. PtłZY.)ACIOl fRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennIe od 'godz. , 

{ do 8 wlecz. ! wyjątkiem śwIat I pIątków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Plot'')w~b 1\9" Czytelnia 
pism f hiblJoteka otwarb codzIennie od 4 -;.' ( 

BIBLJQTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe­

dagogiczna, ul. A n d r z e j a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
ot po południu. . 

Mfeis": l(l')ell'<1ti'l!!raf O~wj~łnwv -;­
"Cuda ' g~ębłn morskich" . . 

. Pocz. przedstawień o godz. 5. 7. 9 wlecz. 

.. ~pollo". · ..:.. ' ',;Maciste W piekle" 
Pocz. pr"Z~stawle~ o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

"Casino" - .,Upiór w operze" 
POCZt ptzedstawJeń o godz. ~. 7.30 I 10 wleC%. 

.1 

"Skandal". 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 

• ,Corso" - "Prawo gór" 
Teatr MieJski - "Orzeł czy reszka" 
Początek o lodz. 8.15. 

Teatr Popularny, ul. Og.rodowa Nr. 18 
"Ligja" . . 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, środa i jutro oraz w dalszym ciągu w 

niedzielę wieczorem i wtorek przyszłego tygodn!a 
sensacyjna, zaha wna I nader efektowna komedia 
w 5 aktach .L.Ne.t:neuiJ'a "Or-zct, cZY reszka" - z 
udziałem' Kazimierza Junoszy-Stępowskiego i Ste­
fanii JarkowSlkiej. Będą to już jedne z osta.tnich 
powtórzeń atrakcyjnej sztuki. Na dzisie·jsze oraz 
nied~ielne wiecZorowe przedstawienie "Orła czy 
reszki" ważne są bilety ulgowe. Jutro widowisko 
zakupione. 

W piątek XXI. premjera sezonu: nie grany od. 
lał z górą dWu~zies~u na I.ódzkiej scenie potężny 

ee 

ste'o'1';: w poniedziałek . 

TEA TR POPULĄRNY. 
Ogrodcwa 18. 

Dziś, w 'rodę i dni nas-tępnych do pią.tku bieżą 
cego tygodnia wlącznie ostatnie przedstawienia 
;.Ligji" · granej z olbrzymiem powodzeniem przez 
27 razy zrzędu. 

W nadchodzącą sobotę i niedzielę po dwa 
przedstawienia:' o gad,z: 4 po porudniu i o 8.20 wie 
~zorem świetnego wodewLlu "Za Ocen-anem", ~tó , 
ry w pelni powodzenia zeszedl .z afjsza. 

W tygodniu przedświątecz,nY!11 w paniedziale,1( 
i wtorek dwa ostat'nie PTzeds.tawiettia "Ligji", po. 
czem zupe!nde zejdzie z· afiiza. Repertuar świą-' 
teczny wypeTni mity i melodyjny wogewi! z tań­
cami Koschata "SiarczysLa. dziewczyna". Kasa 
czynna od 12 do 3-ej j od 5 .do 10-cJ wiecz. 

• 

Re~lama --- . tOJlt~la . 

LEKARZ-DENTYSTA 
PIOTRKOWSKA 50 teL 21-36 

~.l[WIIA-fUn~ .... , 
od godz. ~0-1 

ma gAA ~:;ą.... ±fe " 

TE Z' ZAUŁKA . . ... 
:UC2 =~== dzień! 
Ostatni "SM 

" 

I CENY ' MIEJSC: 11I'~cle ·' ~ieis~e 1 "'~~., ~ II-gle laSO, I-sze 2· zł. 
o ' ...... 

WĘGIEL. 
opałowy i 'fabryczny , 

Wytwórnia Kołder 

Z. Ch 'ądzyńskiej na rao! 
,,--16 Przeją~d 16 qatatDł sklep M' 't f ł ' ł'" . . . a er a y we man .. 

poleca . kołd·ry, · puch, pler~e 1 purpur.- wnajprzeqniejszych 
Pr:ier~biaDie ł pral;lie kołder ' , ga!unkach. na d4?J-

. atarych. , - - - , skle suknie. kostJu-
. my, płaszcze i na 'ł neryczne. moczo· 

ł WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE płciowe 

ze . składu -

" E L I B O R A'·' 
Sp. Akc. Handl. Przem. 

Ł~ J. BORKOWSKI 
Łódź, ul. Kilińskiego 70 

poleca 
po konkurencyjnych cenach 

"POLSKI WĘGIEL" 
Sp. z ogr. odp. tel~f. 172 i 173. 

UW AGA.: Węgiel dla piekarni i cukierni. 

-
Zaszczytnie znana 

:: Wytwórnia wykwintnego obuwia :: 

Jónl Kowal[lJ~ 
CEGIELNIANA 25 
poleca wielki w V bór 
o b u w i a najnowszych 
- - fasonów. --

==== Cell17 przyatępn.e, 

Dr. med. Dr. med. 

~ . fi RA~ n ~. t 11 ~ i[ z 
Południowa 23. Ce,,;'Ilniana '43 

męskie garnitury iak 
również jedwabie i 
BIAŁE TOWARY, 
poleca na dogod­
nych warunkach i 
p o przystępnych 

cenach. 

"Kredyt 
Krajowy" 

Piotrkowska 70 
II piętr. front . 

Dr. med. 

Różane r 

W DOMU I DLA SWOICH. W I(RAJU. przyjmuje obecn:il!, 
. na ul. W schodn1eJ 

ADRES REDAKCJI: LÓDŻ. SIENKIEWICZA 4. nr. 65 
- - lewa oficyna. 4 piętro mieszkania 9. - - , (piotrkowska 46) 

, : . • dl ' telef. ,3-51 w godz. 
Zellzyt za luty I ma~ze'l: JUŹ wyaze. at:. . 2-5 pp. i 7-~ w. 

" ~ 

rn'i;iil""iWii"Pii~;u· iiiiiw. iji."" •. _~~ ... j;i. ~ 

'SzwalnJ8 ogłoszenia drobne. -

I 
n h K '11- I' Al UpiękS%ajcie -

-wa u[ulony , Oule !~;:E::n~~~:~; 
. pluszowe. Pikowe 
ł.6dj, Piotrkowska 104.a gobelinowe ko~dr~ 

watowe. Podplnk1 

Szy)-e bIel-liR- ' Pracującvm na raty 
" Leon Rubaszkin ql. 

ai~sk~ damską. dziecinną i -po. ~!lińsldego 44.~ ........ 
ścielow" oraz ni Pani dz.isiai. be: 

- . tI. koszulkI. W1elk1 

kOłdry l abajury wybÓr damskiej . i 
• męskiej bielizny. 

Kwiaciarnia piel 
w.zorzędna w 

nailepszym punkcie 
miasta do odstąpie­
nia na dogodnych 
warunkach Oferty 
sub "Kwiaciarnia"w 
Admin. niniejszego 
pisma. ~88 

U;bl~7UafY-:-i6ik~ 

OLLA ma wszechświatowe 
zastosowanie i jest gatunko-

Specjalista 

Chorób s k ó r­
n y c h, ' wene­
rycznych i mo­
czop.ciowyąh. 
Leczenie światłem 
(Lampa ' k\varcowa 

tel. 41-32. 
Spec:;alista cho­
rób 8k~rnvch, we­
nerycznych i mo: 

ChoV'o~y skór'. 
Ile, wenerycz 
ne i moczc 
"'cio •• Lecz,e 
nie sztucznem 
słońcem qórs-

tciem. 
NARUTOWICZA 9 

(ulIEl:-iA) 
telef. 28-9~. 

DztDrgao.-. dz.-urak' poticzoch. · skat'pe-
iii , .. -tek.· krawatów. Pra, 

'- t • 'ki' l· b ' ł. cującym na raty. .. y e Iłzvete. merez • azur n, a" ·_.eon Rubaszkin. ul. 

1'1 trema, kredensy. 
krzesła. i inne rze­
czy. 'naj taniej moż­
na kupić u stola-
11:1:<1, Zgierska 37. 
_ c_ 
T 

a n i a wyprzedaż 
otoman. kozetek. 

krzeseł. Nawrot 8. 
Tapicer. 928-4 

, wo najlepszą. 
O L L A jest wypr6bowaną 
atmosferycznym tłoczkiem, 

przeto daje 
gwarancję za 'kaidą sdukę. 

OLLA obdarzają pelnem zaufaniem. 
OL LA żądać w składaćh aptecznych i aptekach. 

Cena prenumer:aty : 
" ł.o.dzI miesi.c:.... - II. 2.70 
Dl. rohotnikbw • - - - .. 2..20 
N. proWincli • - - - - • 4.00 
2al!rutcII- . • - - -Ił -

.. 6.00 

Przyfmule 8 ' do 11 
i od ~R wiec?;. 

Tet 40-26. 

CIlO'lłciowycb. 
Leczenie szt' 
slol\cem wy*,"; 

n01lllenl. ' 
Przy mnie od 9~11 

i od 5-tJ. 

PrzYJmuje orl 8· t O 
od 5 8. 

znaczenie i plisowanie. Kilińskiego 44. 

PierZe I pU&h Akuszerka. Pipiko-

ł . 1 ó • •. wa przYJmuJe za-
pośete Da zaJD WleDlL mówienia. Piotr-

w 

Ceny przystępne. __ ' 

. Ogłoszenia lamiejscowe o 50 PtOC. drożej. 

Przed tekatem '1 w tek&cie 30 irosq A wiu" ~i1imetrowy l-lamowy (*Oll. 4 łamy) . Za tertnino...: ,. druk ogłoszeA. kOlJlunikatów on .. 
Z. tekstem ., 25. .•• • • .. 4. .cbńinistracia "j,., o1powiada. -

Ceny ogłoszeii: \ Zagrairiczne o 100 procent drożej.· " 

Nekrologi _ 25... • • .". Artvkuły Iladc~tan. bez onaczenia IY.llorarium uw ... 

K 'k t- 25..... 4. tane sa za be ... ~,la . ile. . -
omanI a. J • •• • • • 10. Rekopisó '" • .a~6wno użytych lak i Ć) ,lrr. c!I:/'l'cb redak< 

IWTclaine . . • • 6 lO •• •• • • 

OdD,oszeDi. do doma 30 gr. Orlt""'. tO gr.. p()~zutclwanie pracy 5 gr. za W'rTU - nalmnleiuli! o~oszenie 50 stroszy. eIs me %Wr2c ,. 

-·---W-y-d-a-w-m-'-c-tw-o:-. -,,-Ł-ó-d-z-ki·-~"""E-c-h-o-W~i-e-cz-o-r-n-e~".-. --:O=-=d:-b':":l't-O~' -w~~~k;ci r OW. Drukarsko:W! yd~'~'ni·;;go J\.;i;~6d;Jd7."'-z~;la'kci.ę·T wydaWWniłctdwo~ł~dPu7a~:~skL 
I .. tddzl E[bO MI[L" l..Kurler tódzki łaunle zł. 6.98 

.Wyd. Jan StYDułkowe.:,-
. ul 7.awadzka Nr, 1. a y"" w 

.' 

• " 


